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(Dalszy ciąg! 

Najradykalnicjszym środkiem pozbycia się lisów jest 
niewątpliwie trucizna, na zalożenieć której uzyskać trze- 
ba pozwolenia władzy. Nicopatrzniec użyta, smutne na- 
stępstwa spowodować może, dla tego też zachowywanie 


jaknajwiększej ostrozności zawsze na polecenie zasługuje 
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w prestrachu, 


Dawniejszy sposób zatruwania padliny, ptaków lub 
kielbasek, jako mniej przedstawiający powodzenia. a za 
wiele niebezpiecczeństwa, obecnie winien być mniej zale- 
canym. Dzisiaj używane są powszechnie tylko pigułki 
strychninowe, które, jeżeli będą ze znajomością rzeczy 
przygotowane i użyte, to okażą się niczawodnie środkiem 
najdoraźżniejszym i najmniej mebczpicczeństwa przedsta- 
wiającym. 


NEPI. 


Najstosowniejszą porą do trucia lisów jest zawsze 
początek stycznia, w tym bowiem czasie zazwyczaj są 
ane przeglodniałe i na trutkę idą o wiele chętniej. Zna- 
nych jest kilka przepisów trucia strychniną tych, tak nie- 
bezpiecznych trapicieli szlachetnej zwierzyny, lecz z dwa- 
ma tylko bliżej czytelnika zapoznamy, jako najwięcej 
przez myśliwych zalecanemi. 

Dla latwiejszego opisania pierwszego sposobu, roz- 
dzielić go trzeba na 4 części, a mianowicie: |) przyrzą- 
dzenie witerunku czyli odwiatru, 2) samej /rutki, piguł- 
ki v gałki » zawartością strychniny i grzanck, 3) obwło- 
ki, oraz 4) opisu trucia. 

1) Wiłerunck, Do nowego, polewanego garnka wlo- 
żyć niesolonego świeżego wieprzowego szmalcu, lub ta- 
ktegoż masła pòl kwarty; sromu (tłuszczu) zajęczego 
dwie stołowe KZ: Joerum graccum lyżek 4; dwie lyżki 
marum verum; jedną bialą cebulę i parę ząbków czosn- 
ku; — to wszystko na dobrze rozżarzonych z twardego 
drzewa węglach pół godziny przysmażyć. Następnie do- 
dać grudkę kamfory wielkości prochu i dla nadania lep- 
kości—dwie lyżki ociekłego z plastra miodu, a pozosta- 
wiwszy na ogniu jeszcze z dziesięć minut, mięszać, aby 
się nie przypaliła, świeżo zrobioną konystką z twarde- 
ga drzewa. Mięszaninę tę, zanim ostygnie, przecedzić 
przez kawałek czystego płótna w równych częściach do 
dwóch nowych, polewanym garnków, obwiązawszy je was- 
kowanym papierem, aby wypadkiem zawartość nie przesz- 
la obcym jakim zapachem. 

2) Pigułki czyli gałki najlepsze są z bardzo cien- 
kiego szkła, umyślnie w tym celu w hucie zrobione 
już z zawartością tłuczonej strychniny. Gdy jednakże 
zaopatrzyć się w takie szklanne galki nie zawsze jest 
latwo można takowe zastąpić lakowemi, jako ilość 
dobrze przeciwdzialającemi wilgoci, a przy tem do zgryzie- 
nia tak samo kruchemi, jak szklanne. 

Gałki te robią się w następujący sposób: trzy lub 
cztery gładko utoczone z twardego drzewa waleczki, 
wielkości, jak fig. 1 wskazuje, na 24 godzin przed rozpo- 
częciem roboty gałek namoczyć w czystej wodzie. W roz- 
topiony do stanu płynnego funt najlepszego czerwonego 
laku, zanurza się do linii a wałeczek, wprost z wody 
wyjety,a oblepioną powłokę zdejmuje ostrożnie palcami 
Czynność tę szybko wykonywać należy. aby lak na wa- 
łeczku nie osiadł za grubo. Oswobodzony z laku wałe- 
czek wrzuca sią napowrót do wody, a inny bierze do u- 
życia, it d postępując, w krótkim czasie, wprawiwszy 
się, żądaną ilość gałek wielkości, jak fig. 2 wskazuje, sfa- 
brykować mozna, Następnie, z należytą ostrożnością, bez 
żadnych zadraśnięć na ręku i zdaleka od jamy ustnej, 
napelnia się gałki strychniną do linii 5 i nad lampą, lub 
świecą rozyrzawszy ściany przy otworze, zwolna takowe 
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Henryk Sienkiewicz <= 
jako myśliwy. 


Notatka jubileuazowa 


przez 
Kazimierza Laskowskiego. 


(Dalazy ciąg) 


Owe Rozłoęi miały jeszcze drugą dodatkową nazwę 
- Siramachy, a dość hyla spojrzeć na nie. by odgadnąć, 
jacy w nich ludzie mieszkają. Bogatych dworzyszczy 
w tych stronach, gdzie nietylko o wilka, ale i tatara 
nie było trudno, nie stawiano. Dworami bywały obszer- 
ne szopy, z ogromnych brewion dębowych zbite, z wąz- 
kiemi, podobnemi da strzelnic oknami. Stajnie, spich- 
Jerze i lamusy przytykały do dworu bezpośrednio, twa- 
rząc budowę niefaremną, na zewnątrz tak ubogą i pra- 
stacką, że nieświadamym trudnoby ją za mieszkanie 
ludzi poczytać. 

fax mieszkało ówczesne rycerskie pokolenie na 
„okrajinie,” nie dbając o zewnętrzną mizerję siedliska, 


| bardziej do połanki kozackiej, niż siedzib szlacheckich 
podobnego. Z wyjątkiem obronnych grodów lub zam- 
ków magnackich, rzadko na olbrzymich stepach posia- 
nych, każdy słał sobie tu gniazdo dorywcza, nie fun- 
dując kosztownych budowli w stronach, kędy ogień 
z mieczem częściej ulewnego deszczu chadzały. 

Ale za ta wewnątrz bywala nieprzebrana moc 
różnego bogactwa, cennych statków i różnej dobyczy, 
zgoła lichemu zewnętrznemu pozorowi nieodpowiadają- 
cych Wszędzie przepych miesza) się z największą ste- 
pową prostotą. GE belki w ścianach pookrywane by- 
ły jedwabnemi makatami, na podłodze rozściełały się 
przepyszne wschodnie kobierce, na stołach, skleconych 
z prostych desek, stały roztruchany złocone lub z wo- 
neckiego szkła rznięte, na półkach sepoty paradne, na- 
bijane bronzem, mosiężne świeczniki i zegary, Swego 
czasu przez Turków Wenecyanam zrabowane, a przez 
kozaków Turkom. 

A i oko myśliwego miała się tu czem napaść do 
syta. 

Przedewszystkiem takiej sadyby stróżował chowa- 
ny niedźwiedź, siadujący na słupie z kołem u szczytu. 
A na wewnątrz pełno broni i myśliwskiego łupu! 

Na ścianach, począwszy od sieni, wysłanej skórami 
dzikich zwierząt, wisiały „bagate rzędy końskie, Dłysz- 
czące pancerze, karaceny tureckie, druciane koszulki 


palcami ku sobie naginać, a gdy się złączą, szczelnie za- 
klcić. Jakolwick maleńka bardzo ilość strychniny wys- 
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tarcza do otrucia lisa, wszelako nie należy jej skąpić | 


i przynamniej 6—8 granów sypać do gałki potrzeba. 


stępujący: bez domieszki soli i innych przy- 
praw upiec kilka pszennych bułek, z których 
połowę pokrajać w kostki wielkości fig. 3, 
a drugą połowę utrzeć na nowej tarce. 

Da roztopionego na węglach witerunku, 
wkłada się pokrajaną bułkę, aby należycie 
uasiąkła, aresztę witerunku z utartą bułką 
dobrze wymięszać i tą maścią palki lakowe 
równo i dość grubo ablenić. Tej ostatniej czyn- 
ności nie robić palcami, ale za pomocą ka- 
pystki, aby lis nie poczuł udziału człowieka. 
Osobno gałki i osobno grzanki złożyć w czys- 
tych szklanych słojach, obwiązanych wosko- 
wanym papierem, przechowując do chwili 
użytku w suchem i przewiewnem miejscu. 

3) Na obwłokę odziera się ze skóry króli- 
ka, zająca lub kota domowego i na drewnia- 
nym rożnie obsmaża nad rozża- 
rzonemi bez dymu z twardego 
drzewa weęglami, smarując pic- 
czonkę raz pa raz witerunkiem, 
wziętym z drugiego garnka. 
Czynności tej dokonać najleniej 
w niczamieszkalem miejscu, aby 
mieszkania nic zaswędzić, pic- 
czeń zaś, obwinąwszy świeżem, 
zgrzcbnem płótnem, powiesić na 
przewiewnym strychu. 

4) Gdy ta wszystko została 
przyrządzone, a stan powietrza nic zapowia- 
da śnieżnej zadymki, można przystąpić do 
samego już /rwcia w upatrzoncj przed ten 
miejscowości. 

Pole obok lasu lub świeżo założony zagaj, kędy 
lisy zazwyczaj przechodzą, o czem po śladach łatwo 
się przekonać, najopowiedniejszym ku temu będzie te- 
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Nad wieczorem. kiedy wrony 
zabierają się na nocny spoczynek, 
wyjeżdża się sankami w jednego 
konia, zabrawszy z subą wszystkie 
przygotowane do tej czynności przed- 
mioty. 


(D. c. n.) 
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(Grzanki zaś przyrządza się w sposób na- | 


| już rozdzielają, polując każdy na swoją rękę. 
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Nolatka dla młodych myśliwych. 


(Dalszy ciąg). 


Skoro starym udało się potomstwo szczęśliwie wv- 
chować, wyprowadzają je na poblizkie pole i tam się 
Nieraz 
też przy polowaniu na kuropatwy można lisa spotkać 
w kartaflach, koniczynie lub w zbożu. Kilka też razy 
przy tej sposobności udało mi się lisa zabić. Jednakże 
pod jesień, lub zimą zwykle lisy wracają do tej knici, 
gdzie się wyprowadziły i dla tego radzę tej nocy, 
która poprzedza nagankę bądź na zające, bądź na inne- 
ga zwierza, wszystkie nory pozatykać, lub je zawie- 
trzyć, t. j przy norach postawić chorągiewki z czerwo- 
nych szmat, w nafcie namoczonych lub ponadpalanych, 
aby silny swąd wydawały. Można też podczas nagan- 
ki postawić na samych norach dobrego strzelca, gdyż 
lis, usłyszawszy nagankę, ucieka do nor i dlatego to 
tak się mało lisów zabija na nagankach, jeśli tego nie 
zrobimy, mimo, że w knici jest ich nieraz więcej, jak 
potrzeba. Ku końcowi stycznia lisy parują się i wtedy 
podczas słotnej pogody zawsze je w norach znaleźć 
można. W tej porze należy często nory rewidować 
i z jamnikami pracować. 

Jak już nadmieniłem, ku końcowi stycznia lub 
w początku lutego — względnie do pogody -- budzi się 
w lisie popęd płciowy. W dni niemroźne samicc bie- 
ga, często wśród dnia, po calym rewirze, szukając to- 
warzyszki. W takich wypadkach czujność jego i wro- 
dzona ostrożność znacznie słabną, jak świadczy o tein 
następujący wypadek. Razu puwnego jechałem polem 
do poblizkiego miasteczka. Było to pod wieczór. W mia- 
steczku dnia tego był jarmark, ciągnęła więc fura za fu- 
rą. W tem spostrzegłem lisa, leżącego na burcie rowu, 
który dzielił grunta folwarczne od włościańskich. J.e- 
żał zwinięty w kłębek i tylko od czasu da czasu gło- 
wę podnosił, gdy podchinieleni przejczdni zbyt głośno 
wyrażali swe zadowolenie z dokonanych na jarmarku 
tranzakcyj. Odległość, jaka mnie od niego dzieliła, nie 
wynosila więcej nad 50 kroków, a mimo, żem kazal 
konia zatrzymać, nie ruszył się, gdym strzelbę z fu- 
terału wyjął i złożył, co nie obeszło sie w pośpiechu 
bez stuknięć i hałasu. Niestety, zgorączkowałem trochę 
i przestrzeliłem mu tyl:o jeden przedni skok. Lis zev- 
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ze złoconemi guzami na spięciach, nadbrzuszniki, ryn- 
grafy, stalowe harnasze, oraz misiurki z wierzchami od 
srebra” Wisiały tarcze, choć ich już nie używano ni 
w boju ni na łowach, dziryty, kopie i oręż sieczny „od 
szabli do gindżałów i jataganów, których głownie mi- 
gotały różnemi kolorami, jak gwiazdki w blasku ognia.” 
Pa kątach zwieszały się wiązki skór lisich, wilczych, 
niedźwiedzich, kunich i gronostajowych, wzdłuż ścian 
drzemały na obręczach jastrzębie, sokoły i wielkie ber- 
kuty, sprowadzane z dalekich stepów wschodnich, a uży- 
wano do pościgu wilków. 

Bo też na tych stepach, porosłych dzikiemi hasz- 
czami, przerżniętych tu i owdzie olbrzymiemi lasy--na 
tej ziemi bujnej, gdzie trawy krzami niemal wyrastały, 
a awoc myślistwa trudno nie było. Prul stepem zwierz 
płowy, odyńce, niedźwiedź, stada wilcze, wynurzywszy 
się z dąbrowej kniei, gnaly po oczeretach i burzanach, 
a niebo wiosną śpiewało krzykiem wszelkiego ptactwa 
i szumiało skrzydeł łopatem. 

Takiego stepu kawał daje nam w opisie Sienkiewicz 
zaraz w VII rozdziale „Ogniem i mieczem.” Bije taki 
czar, taki urok nęci, że choćby mi „Jowialskiego” przy- 
pomnieć miano—pnowtórzę doslownie. 

— Znacie? „Znamy! A więc posłuchajcie... 

«Byla już druga połow 1 marca. „Trawy puściły 
się bujna; perekotypola zakwitły, step zawrzał życiem. 


Rankiem, namiestnik jadąc na czele swoich ludzi, je- 
chał jakby morzem, którego falą ruchliwą była kołysa- 
na wiatrem trawa. A wszędy pełno wesołości i głosów 
wiosennych, krzyków, świergotu, podgwizdywiań, klas- 
kań trzepotania skrzydeł, radosnego brzęczenia owadów: 
step brzmiący jak lira, na której gra ręka Raża. Nad 
głowami jeźdzców jastrzębie, tkwiące nieruchomie w błę- 
kicie, nakształt pozawieszanych krzyżyków, trójkąty 
dzikich gęsi, sznury żórawiane; na ziemi gony zdzicza- 
łych tabunów: ot! leci stado koni stepowych, widać je, 
jak porą trawę piersią, idą jak burza i stają jak wryte, 
otaczając jeźdzców półkolem; grzywy ich rozwiane, 
chrapy rozdęte, oczy zdziwione. Rzekłbyś chcą roztra- 
tować nieproszonych gości. Ale chwila jeszcze i pierz- 
chają nagle i nikną równie szybko, jak przybiegły -- 
jeno trawy szumią, jeno kwiaty migocą. Tętant ucichł, 
znowu słychać tylko granie ptactwa. Niby wesolo, 
a jakiś smutek wśród tej radości, niby gwarno a pus- 


| to — o! a szeroko, a przestronno! koniem nie zęonić, 


myślą nie zgonić.. chyba te smutki, tę pustosz, te ste- 
py pokochać i tęskną duszą krążyć nad niemi, na ich 


| mogiłach spoczywać, głosu ich słuchać i odpowiadać.” 


Przepiękny obraz! 

Takim był ów step, pachnący, śpiewny, nie mniej 
dziki i straszny, rycerską tylko i myśliwego stopą dep- 
tany, zarówno zapasów wojennych. jak i wypraw lo- 
wieckich /eałrtm. 
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wał się, ubiegł paręset kroków, siadł i począł gryźć, czy 
lizać zranioną nogę. Jednakże na strzał już nie dopuś- 
cił i wkońcu zniknął w sąsiednim lesie. 

Lis podczas cieczki, natrafiwszy na tropy liszki, 
biegnie tym samym śladem, co i ona, tak, że się wyda- 
je, jakby tylko jedna sztuka przeszła. Dopiero tam, 
gdzie liszka odcina się od zbyt natrędnego konkurenta, 
lub bawi się z nim, poznać można, że było ich dwoje. 
Bywa nikiedy, że dwa lub trzy samce biegną za jedną 
liszką. Naganiawszy się tak noc całą, zwykle nad 
rankiem, kładą się przy norach, a przy niepogodzie — 
włażą do nich 

Jest to daskonałachwila do zdobycia niezłego jeszcze 
futerka na lisiurę. Każdy dobry myśliwy powinien bez- 
warunkowo znać wszystkie nory, znajdujące się w jego 
rewirze | w czasie ponowy rewidować je, a gdy śniegu 
niema, z jamnikiem, na sznurku prowadzonym, przeko- 
nać Się, = są zamieszkane lub nie. Przekonawszy się, 
że lis lubkilka lisów w norze się znajduje, powinien 
wychody pozalykać lub zawietrzyć, t. j. położyć u wy: 
lotu nadpalony papieros lub szmatę i jaknajsjieszniej 
postarać się o paru ludzi z łopatami, matykami, i siekie- 
rą, jeśli można jednego lub dwóch REC z flinta: 
mi, a co najważniejsze, o parę dobrych jamników Wte- 
dy. przybliżywszy się jaknajostrożniej do nory, puścić 
do niej jednego tylko, najlepszego psa. Dobry jamnik, 
skoro tylka poczuje lisa w norze, natychmiast do niej 
wskakuje; w przeciwnym razie biega od wylotu do wy- 
lotu, a jeśli nawet wlezie do nory, to wnet ją opuszcza. 
z piasku się olrząsającć i więcej do niej nie wraca. Jes- 


Ji tylko lis znajduje się w norze, w tej chwili rozpoczy: | 
na się bójka, co słychać, przykładając ucha do ziemi. 
Wtedy myśliwy powinien ludziom pokazać, gdzie kopać | 
mają, # jeśli nory znajdują się na równinie w pias- , 
czystym prunciec, howiem kopać wśród kamieni lub pod | 
górą - - daremna fatyga. 

Gdy ludzie kopią, myśliwy — lub kilku, powinni 
pilnie strzedz wszystkich wylotów nory. Kopać należy 
tak, aby nora została odkryta poza lisem, który powi 
nien się znajdować pomiędzy odkrytym przekopem 
i jamnikiem. Niekiedy stary, wyszkolony lis leży przed, 
Jamnikiem kilka godzin i odcina się, nie wyskoczywszy; 
innym znów razem, szczególniej, gdy lis jest młody 
i niedoświadczony, już po kilku minutach wyskakuje 
z nory jak strzała i wtedy potrzeba dobrego strzolca, 
aby go nie opudłował. 

Jeżeli lis nie chca wyskoczyć, a ludzie natrafili na 
norę, pie: usłyszawszy, 2e mu pomoc z góry nadchodzi 
tembardziej będzie przeciwnika atakował, choć i jemu 
się dostanie od lisa, jednakżo nie ustąpi. Odkrywszy 
lisa, należy go szczypcami lub ością, umyślnie na ten 
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Częsciej tu co prawda świszczały strzały ta: . 
tarskie, częściej graly trąby wojenne, niż róg myśliw- 
ski, niemniej w czasach pakoju, bawiono się po stanni- 
cach myślistwem, uderzał lotny sokół na stadka czaple ' 
lub żórawie, brana arkanem wilki, szczuto liszki, exem- 
phun pani Michatowa Wołodyjowska, bardzo w takiej 
zabawie smakująca. 

Niedźwiedź, jeleń, odyńce nie były też obce tym 
stronom, ho już pod Perejasławiem ciągnęły się nie- 
przebyte knieje, gąszcz niebotycznych dębów, głuche 
lasy brzeziny i grahbów, rosnące wzdłuż brzegu Trze- 
bieży aż do Kosielca i dalej pod sam Czernihów. Nie 
były to wprawdzie one puszcze litewskie lub ćmujdzkie, 
któremi liczni Domaszewicze za tropem niedźwiedzim 
chadzali, ale bodaj że jeszcze dziksze, groźniejsze, bo 
zostawione same sobie, bez sadyb ludzkich, bez dymów 
smolnych, o blizkości człowieka świadczących. Jednakże 
te gąstwy niepomierne, zwarte, duszne nawiedzał nie- 
kiedy ogień i niszczył do pnia. 

bodpalali tedy plądrujący tatarzy. paliło kozac- 
two, torawały sobie drogę ogniem załogi stepowe. 
Przez taki płonący bór szło ilo tempore wojsko Jere- 
miego 

„Ogień szerzył się gwałtownie. Nocami niebo czer- 
wiemiło się, jak akiem dojrzał. Przerażony dziki zwierz 
2 płonących borów chronił się na trakt i ciągnął za 
taborem, mieszając się ze stadami domowego bydła. ' 


Nr. îi. 


cel sporządzonemi, schwycić i przytrzymać, trzeba jed- 
nak przytem pilnie baczyć, aby psa nie skaleczyć, bo- 
wiem pics i lis są tak piaskiem zasypane, że zrazu trud- 
no nam jest rozpoznać naszego wroga od przyjaciela. 
A jeszcze ostrożniejszym należy być ze strzałem. Uni- 
kać też strzelania przy samym wylocie nory, gdyż 
wstrząśnienie powietrza bywa wtedy tak silne, że psa 
można ogłuszyć i na zawsze go zrazić do tego rodzaju 
polowania. Wogóle strzelać należy bardzo ostrożnie 
i tylko w ostatecznym razie, starając się trzymać lufy 
o kilka łokci od wylotu nory. 

Niezawsze jednak idzie tak gładko. Lis ucieka 
często z jednej podziemnej galeryi do drugiej, nie do- 
trzymując mlodemu psu, w skutek czego trzeba robić 
przekopy w różnych miejscach, aż w końcu jamnik wy- 
łazi okaleczony i nie chce wracać do nary. Wtedy 
można użyć jeszcze jednego środka, aby dopiąć pożą- 
danego celu. Ludziom, kopiącym norę, oddaje się psy 
i każe im się od nory z hałasem i śpiewami odejść Lis, 
chociaż głęboko w norze siedzi, słyszy doskonale, co się 
na PASA, ziemi dzieje. Tymczasem myśliwy lub 
myśliwi rozstawiają się 2 przygotowaną bronią przy wy- 
lotach nary, zachowując Joko zuj i pilnując bacz- 
nie wylotów. Po upływie pewnego czasu, lis w mniema- 
niu, że napastnicy już odeszli, ostrożnie wysuwa się 
z nory i jeśli nic podejrzanego nie zauważy, wyskakuje 
z niej jak z procy, a gdy trafi na fuszera, po jego nic- 
szkodliwych strzałach eleranckiem machaniem puszystej 
kity mówi myśliwym: „Bądźcie zdrowi”. Zdarza się też, 


| że nawet bez salwy honorowej ulotni się, wyskoczyw- 


szy z nieznanej jakiejś nory poza plecami myśliwego. 
Dla prawdziwego myśliwego takie polowanie ma 
rzeczywisty urok, bo rzadko obejdzie się bez jakiej przy- 
gody, a zresztą odbywa się w takiej porze raku, kiedy 
inne polowania do przeszłości i przyszłości należą. Opo- 
wiadał mi mój ojciec następujące zdarzenia z lisem. 
Brat jego starszy, a mój stryj, był myśliwym w calem 
znaczeniu tego wyrazu, a tem sumem nieubłaganym 
wrogiem wszystkiego, coby przyczynić mogło ubytek 
w szlachetnej zwierzynie — więc i lisów. Mając kiedyś 
otropionego lisa w norach, zabral mego ojca i jego przy- 
jaciela, obu młodych, bo 20-to letnich młodzieńców. Po- 
mimo doskonałych jamników, lis wyskoczyć nie chciał, 
więc stryj, którego pilne sprawy pdzieindziej ciągnęly, 
pozostawił przy norach obu młodych nemrodów, nakazu- 
jac im dobrze wylotów pilnowac; ludzi zaś z psami ode- 
słał do damu, zalecając ım, aby to wykonali z krzykiom 
i hałasem. Zrazu młodzi ludzie zastosowali się do da- 
nej im instrukcyi, lecz niezadługa zaczęła im się nu- 
dzić i w końcu kolega mego ojca pokazał mu na migi, 
że wartohy fajeczkę zapalić (papierosów wtedy jeszcze 
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Dymy przysłaniały cały widnokrąg. 
posuwaly się jak we mgle gęstej, przez którą wzrok 
nie sięgał Światło sloneczne nie mogła się przebić 
przez te tumany i nocami było widniej niż w dzień, bo 
świeciły łuny. 


Wojska i wazy 


Miała też dusza myśliwska w tych borach swoją 
uciechę, tylka nie w onych czasach, gdy pan Zagłoba 
najsamprzód sam, a później z Wołodyjowskim i Rzę- 
dzianem, kniaziównę z ręki Bohuna dobywał 


Wtedy wilcy włóczyli się pa stepach i zarzynali 
konie, nic na podeszły wiek pana Onufrego nie zważa- 
jąc, że musiał wbrew godności szlacheckiej per pedra 
dalszą podróż adbywać, dniem płowy uciekał wraz 
z człowiekiem przed kzykaniem strzał i szczękiem sza- 
bel, a chłopstwo spijała miód taki przedni, że na sam 
widok onego naruszenia praw „urodzonych, ” ochota ad- 
chodziła. 


Lepiej już bywało za rządów pana Michała w 
Chreptiowie. 
(D. c. n) 


NE i 

nie palono), 
miną, zgodził się. Ostrożnie więc obaj wyjęli swe fa- 
jeczki, lecz jeszcze nie zdążyli nałożyć ich tvtoniem, 
gdy wyskoczył z nory lis, co tak zdetonawało obu my- 
śliwych, że zamiast schwycić strzelby i palić do ucieki- 
niera, wołali tylko jeden na drugiego: „Czy widzisz go?” 
Później jeden drugiego obwiniał, lecz było już zapóźno. 

Niektórzy myśliwi, w braku psów, starają się lisa 
wypędzić z nory przy pomocy dymu. W tym celu za- 
tykają szczelnie wszystkie wyloty ziemią, słomą i ga- 
łęziami, zostawiając tylko dwa, to jest ten, przy któ- 
rym zapała się ogień i drugi na przeciwnej stronie, 
przeznaczony na ucieczkę lisa. Na ogień nakłada się 
owsiana słoma, szmaty i t. p. — wogóle przedmioty da- 
jące dużo i gryzącego dymu. Należy baczyć, aby dym 
wychodził tylko tym wylotem, którym lis będzie uciekał. 

Zdarzają się też myśliwi, najczęściej kłusownicy, 
którzy w braku jamnika dymią norę, zatykając wszyst- 
kie wyloty, aby tym sposobem lisa udusić. Trwa ta ope- 
racya kilka godzin, aż póki biedny zwierz, szukając wyj- 
ścia, nie podejdzie da wylotu nory i tam nieżywy pada. 
Uważam ten środek za barbarzyński i niegodny prawdzi- 
wego myśliwego. „Man ehre den Schdipfer im Geschöpfe!” 
i słusznie mogliby nas ludzie, nieprzychylnie usposobie- 
ni dla łowiectwa, nazwać nietylko rzeżnikami, ale na- 
wet katami. Mamy tyle środków tępienia lisów, że zby- 
tecznem byłoby się uciekać do tak barbarzyńskiego. 
Największy nawet przestępca ma w sobie jakąś dobrą 
iskierkę, a i lis ma dla nas swą dobrą stronę, że przy- 
toczę tylko tę masę myszy, jakie on tępi rok rocznie, 
o czem przekonałem się, zabiwszy te dwa, o jakich po- 
wyżej wspomniałem. Prawda, że dla hodowcy jest to 
wróg nieubłagany, lecz dla myśliwego stanowi zawsze 
miłą i pożądanę zdobycz. Ja przynajmniej nie uważam 
naganki za udaną, jeśli na rozkładzie nie znajduje się 
jeden lub kilka lisów. mię 

(D! n.). 


Hugo Herrman. 


TH = 
PUSPUŁIK e. 


Czas masowego przelotu drapieżnego ptactwa już 
się rozpoczyna, a ten samem czas tępienia wszelkiego 
rodzaju nieprzyjaciół łowiectwa w tych alatkach. 
gdzie strzułowe zostało zaprowadzone. Rzecz to bardzo 
chwalebna, o ile się niszczy te ptaki, które rzeczywistą 
szkodę łowiectwu przynoszą, gdy jednocześnie dla in- 
teresów rolnictwa są zupełnie obojętne. Lecz znajdują 
się między niemi, na nieszczęście,i takie, które, nie ty- 
kając nigdy naszych kuropatw ani naszych zajączków, 
przyczyniają się niemała do oczyszczenia pól z wszel- 
kiego rodzaju szkodników. jak myszy, połlniki, susły, 
chomiki, a wreszcie szkodliwe dla rolnictwa owady. 
Całą winą tych drapieżników jest ich wygląd zewnętrz- 
ny i pokrewieństwa ich blizkie z prawdziwymi nicprzy- 
jaciółmi naszych zwierzostanów. Pomiędzy tcini dra- 
pieżnikami, których za prawdziwych sojuszników czło- 
wieka uważać należy, pierwsze miejsce zajmuje pustuł- 
ka W obronie jej głos niejednokrotnie zabierałem, 
uważam sobie wszelako za obowiązek ponownie sprawę 
jej podnieść, boć nie wszyscy myśliwi, a szczególniej 
myśliwi-hodowcy moje nawoływania usłyszeli. A sprawa 
to wielkiej ważności, stokroć większej, niż się to niejed- 
nemu wydaje. Pustulka jest najpospolitszym z naszych 
ptaków drapieżnych, a tein samem najwięcej na tępie- 
nie wystawioną, do czego niemalo też przyczynia się 
jej dowierzający względem człowieka charakter. Zadne- 
go drapieżmka tak łatwo zejść nie można, jak pustuł- 


e, dzięki czemu użyteczna ta ptaszyna masami ginie : 


od strzałów straży leśnej i polowej, a nawet i samych 
myśliwych. Smiało rzec można, że ;, zabitych na da 
nym majątku drapieżników stanowią Be. To też 
kraje wysoce ucywilozowane, jak np. Niemcy, uważały 
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na co ojciec mój również niemą panto- | za niezbędne położyć tamę temu nieroztropnemu tępie- 


niu użytecznych ptaków, otaczając je prawami ochron- 
nemi. 

Użyteczność myszołowa lub niektórych sów kwes- 
tyonują nietyle przyrodnicy, ile ten czy óv myśliwy-teore- 
tyk; co się zaś tycze użyteczności pustułki, to niema 
dwóch zdań i wszyscy zgadzają się, że tępienie jej sta- 
nowi występek przeciw tkomicznym interesom kraju. 
Dlatego nigdy nie będzie za wiele przypominać, że 
niczbędnem jest zabronić strzelcom mordowania tych 
niewinnych a wielce użytecznych ptaków we wszyst- 
kich majątkach, gdzie strzałowe zostało zaprowadzone. 

Aby jednak polożyć tamę tępieniu pustułek, 
trzeba ją przedewszystkiem znać i w tym celu podją- 
łem niniejszą pracę, w nadzici, że choć w części przy- 
czynię się do ukrócenia tak nieroztropnej gospodarki, 
jaką się powszechnie u nas prowadzi. 

Pustułka (Falco linnunculus) jest to niewielki so- 
kolik, którego łatwo poznać po rudawiznie pierza i po 
zachowaniu się. Stary samiec posiada głowę i kark po- 
pielate z wązkiemi czarnemi podłużnemi kreskami. 
Plecy i część złożonych skrzydeł są cynamonowo-rdzawe 
z dość rzadkiemi, czarnemi, trójkątnemi plamami. Pod 
każdem okiem znajduje się czarniawa duża plama, bieg- 
nąca skośnie od góry ku dołowi. Spód jest rdzawo pło- 
wy, upstrzony podłużnemi czarnemi kreskami; tylko gar- 
dziel 1 podogonie są płowe bez żadnego upstrzenia. Ogon 
leat popielaty, z szeroką czarną pręgą ku końcowi. 
Same końce starówek są białawe. Nogi ma pustulka 
żółte, oczy ciemno brunatne. 

Samica dość znacznie różni się od samca swem 
ubarwieniecm, a mianowicie, posiada całą głowę wraz 
z plecami i zamkniętemi skrzydłami rdzawo-rude, upstrzo- 
ne podłużnemi, grubemi, czarnemi strychami, które na 
zamkniętych skrzydłach przechodzą w trójkątne plamy, 
lub poprzeczne pręgi. Spód ciała jest podobnie jak u 
samca ubarwiony, tylko że podłużne czarniawe strychy 
są szersze i bardziej rozlane. Wreszcie ogon z wierzchu 
nie jest popielaty, lecz rdzawo-rudy, a na nim 12 po- 
przecznych czarnych pręg i jedna szeroka, także czar: 
na przedkońcowa taśma. Spodnia część ogona jest bia- 
ława, a na niej tak samo występuje owe 12 pręg węż- 
szych i jedna szersza, przy końcu ogona położona. 

Młode są do samicy z ubarwienia podobne, a odróż- 
nić je tylko można ją Jasno-pławych abrzeżeniach piór 
na górnej powierzchni ciała i po białawych obrzeże- 
niacn lotek. 

Jedynym sokolikiem, zbliżonym nieco z wyglądu 
do pustułki, jest samica lub młody drzemlik (Zatco 
aesałcn), latwo jest go jednak przy jakiej takiej wpra- 
wie nawet zdaleka wyróżnić, posiada bowiem ogon 
i skrzydła znacznie krótsze, aniżeli pustułka, a przytem 
w ubarwieniu jego, jakkolwiek przebija ko'or rdzawy, 
w mniejszym jednak znacznie stopniu. W ruchach też 
swoich jest drzemlik daleko żywszy i zwrolniejszy, ani- 
żeli pustułka, której lot jest al dość powolny. Ta 
ostatnia lubi też zatrzymywać się często w locie, trze-, 
piąc się na jednem miejscu, co czyni zwykle przy 
wypatrywaniu zdobyczy na ziemi. Ten jej zwyczaj lak 
jest dla niej charakterystyczny, że skora zabaczymy nad 
polem sokolika, unoszącego się w jednem miejscu, jak- 
by zawieszonego w powietrzu, mamy wszelką szansę 
przypuszczać, że jest to pustułka, a tem samem unika- 
my niepotrzebnego strzału. 

Pustułka zamieszkuje całą Europę i pólnocną Azyę, 
skąd na zimę wędruje do Afryki północnej, do Azyi 
Mniejszej, Chin oraz Indyj Wschodnich. Niekiedy w swych 
przelotach zimowych dosięga południowej Afryki i wysp 
Seszelskich U nas pojawia się w drugićcj połowie mar- 
ca lub w początkach kwietnia i przebywa aż do dru- 
giej połowy października. 

Lęże się w dziuplach wypróchniałych drzew, sta- 
rych murach lub w rozpadlinach skał, a gdy odpowied- 
niego miejsca nie znajdzie, zajmuje opuszczone wronie 
gniazda, które odpowiednio wyścieła suchą trawą lub 
perzem. Samica niesie 4 do 1 jaj koloru ceglasto-ruda- 
wego, upstrzonych ciemneini plamami, których rozkład 
licznym ulega zmianom. 

Pożywienie pustułki stanowią przedewszystkiem 
drobne gatunki grvzoniów, jak myszy, polniki i t. p. 
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a także różne gatunki owadów, jak skaczki polne, sza- 
rańcza, chrząszcze i świerszcze. Owady łowi niekiedy 
w lat bardzo zręcznie. Napada niekiedy na pisklęta 
drobnych ptaszków, dorosłe zaś bierze tylka siedzące 
na ziemi, a nigdy w lot ich nie goni. idzimy więc, 
że karmiąc się przeważnie szkodnemi gryzoniami i owa- 
dami, a w rzadkich tylko wypadkach niszcząc drobne 
śpiewające ptaszki, oddaje znakomite usługi rolnictwu, 
nie przyczyniając najmniejszych szkód w zwierzosta- 
nach. Patrzeć przeto na nią powinniśmy jak na praw- 
dziwego naszego przyjaciela, a nie jak na wroga, któ- 
rego tak niemiłosiernie tępimy 

W jaki sposób ukrócić merozważne wystrczeliwanie 
pustułek?> Aby odpowiedzieć na to pytanie, zaproponu- 
ję cały szereg środków, które jeśli niezupełnie zapobicg- 
ną tępieniu tego użytecznego ptaka, to w każdym ra- 
zic przyczynić się mogą do zmniejszenia ich masowe- 
go wystrzeliwania. Srodki te są następujące: 

1. W każdym majątku, gdzie zaprowadzono strza- 
lowe, powinna się znajdować para (samiec i samica) 
wypelianych pustułek, które łatwo jest nabyć za cenę 
pan rubli u warszawskich preparatorów. Ptaki te po- 
(azać strzelcom, straży leśnej i polowej, aby się z nic- 
mi obznajmili. Ludzie ci, zwykle doskonałym wzrokiem 
obdarzeni, łatwiej odróżnią pustułkę od innego drapiaż- 
nika, choćby na znaczny dystans, aniżeli pierwszy lep- 
szy myśliwy. 

2. Znieść strzałowe od puslułek, a nadto najsuro- 
wiej zabronić strzelania ich. 

3. Ponieważ kontrola strzałowego odbywa się 
zwykle przy pomocy oberzniętych i wysuszonych nóg, 
a potrzeba doskonałego znawcy, aby po takich doku- 
mentach rozróżnić pustułkę od innych drobnych dra- 
pieżników, zmienić przeto ten system ido kontroli 
żądać oberzniętych ogonów, po których łatwo jest wy- 
różnić wszelkie drapieżniki jedne ad drugich. 

4. Zwiększyć o *, strzałowe ad wszelkich innych 
drapieżnych ptaków, co łatwo nam przyjdzie, oszczę- 
dzając na strzałowem od pustułek. 

5. Na polowaniach letnich i jesiennych prosić goś- 
ci, abv do pustułek nie strzelali. 

Jeśli te środki będą stosowane we wszystkich ma- 
Jątkach. gdzie gospodarstwo łowieckie jest prawidłowo 
prowadzone, to sądzę, że szkoda, jaką czynimy sobie 
samym, wybijając pustułki, do minimum zredukowaną 
zostanie. 

Jan Sztolcnian. 
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Skuleczna metoda tępienia wron. 


,.CORVUS CORNIX). 


Jakkolwick najwięksi ornitologowie kruszą konie 
o wronę, poczytując ją za ptaka pożytecznego, myśli- 
wy, na szczęście, mało zważają na te nauki i nie uwie- 
rzą w nie, chociażby 05%, zbadanych żołądków wronich 
"ETA tvlko pożywienie roślinne. 

Myśliwy wie dobrze, z jaką przebiegłością i 2u- 
chwałością, przewyższającą znacznie ctae i odwagę 
lisa, operuje wrona. Obserwujmy ją tylko, gdy na wios- 
nę, podczas lęgu, bobruje od krzaka do krzaka, po po- 
lach, łąkach i zagajnikach. Biada wtedy zajączkom, 
gniazdom bażantów i kuropatw. Niemniej niebczpiecz- 
ną dla drobnej zwierzyny jest sroka, tępienie zatem 
obu tych rabusiów jest koniecznością absolutną. Nie 
wolno cofać się przed żadnym środkiem. Proch i ołów 
tutaj nie wystarcza, trzeba zatem prowadzić akcyę nisz- 
czącą przy pomocy trucizny. 

| Od lat wielu eksperymentowano przeróżnemi tru- 
ciznami, ale bez spodziewanego rezultatu. Kawałki 
mięsa, male rybki i kurze jaja, zatrute strychniną, oszu- 
kały czasem chytrość wrony, skora jednak wrona zdech- 
ła na miejscu, reszta kąsków zatrutych pozostawała nie- 
tkniętą i setki wron krążyły znowu po rewirze myśliw- 
skim. Ztąd też stała się jasnem, że chcąc gruntownie 
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wytępić wranę, trzeba zastosować taką truciznę, która- 
by działała dopiero po upływie kilku godzin. 

„ Nrodek poniżej podany zdziałał w ciągu bezśnicź- 
nej, słabej zimy w r. 1810—cuda, w przeciągu czterech 
tygodni można było skonsłatować znaczne zmniejszenie 
się liczby rabusiów, tak w rewirze, w którym zakłada- 
na truciznę, jak w rewirach okolicznych, w których 
wcale nie przeciwdziałano pladze wron. 

„Zwinger und Field,” z którego czerpiemy tę wia- 
domość, pisze, że aptekarz nie chciał się podjąć przy- 
rządzenia zaleconej mikstury fosforu, więc myśliwy 
sam się podjął czynności przygotowania trucizny. 


Wiedząc, że fosfor topnicje w gorącu 45 stopni, - 


nastawił zwyczajną maszynkę spirytusową do odgrze- 
wania mleka i t. p. i postarał się a emaliowany, okolo 
t litra mieszczący rondel z rączką do 20 centymetrów 
długą. W naczynie to nalał 200 gr. gliceryny i dolą- 
czył ostrożnie, unikając wszelkiego tarcia, 25 gramów 
fosforu w laseczkach, nabytego w aptece, a przechowy- 
wanego w buteleczce pad wodą. NUKEN ta gotowała 
się na maszynce, a przyrządzający mieszał ją bezustan- 
nie dlugim patykiem. Trzeba przytem zważać, żeby 
fosfor pokryty był warstwą gliceryny conajmniej na 2 cen- 
tymetry grubości, łatwa bowiem się zapala. Po kilku 
minutach można było dokładnie przez klarowną gli- 
cerynę rozpoznać, że fosfor topnieje. Skoro stał się 
płynnym zupełnie, usunięto rondel z maszynki i do- 
sypywano w krótkich pauzach, mieszając miksturę 
bezustannie pewną ilość białego bolusu, aż wreszcie 
powstała ciecz gęsta jak syrop. Recepta byla zatem 
skończona. Bryndzowatą tę mieszaninę z fosforu zlana 
następnie w stężałą, wolną od wody, krew bydlęcą-— 
WIJE UNS całą beczkę, zawierającą akoło trzech ku- 
belków—i całą tę „zupę mieszano potem silnie przez 
10 minut, ażeby mikstura z fosforu należycie rozdzieli- 
ła się w większej masie krwi bydlęcej. W końcu do- 
mieszano do tej mikstury tyle ospy, że wytworzyła się 
zupełnie sztywna papka. Slaba ta mikstura fosforu 
działa bezwarunkowo zabójczo na ptaki, natomiast, jak 
stwierdzono, może połakomić się bezpiecznie na zatru- 
ty kąsek pies i t. p. Truciznę tę zakladano w dużych, 
zdaleka widzialnych plackach, tam, gdzie widywano 
wrony codziennie. 


Osiągnięto nadspodziewanie wielkie rezultaty. Wro- 
ny zniknęły, jakby wymiótł. Oczywiście trzeba bezu- 
stannie mieć się na baczności, żeby czasem nie pojawiły 
się wrony-przybłędy. 


Dobrym środkiem na wrony jest też zalecany 
przez królewską nadworną aptekę w Poczdamie „Radi- 
calin" = skutek bywa istotnie radykalny! Wrony, które 
pałakomiły siç na te trutki lub zatrute niemi jaja, zdy- 
chaly także dobirro po upływie kilku godzin, co jest bez- 
warunkowo potrzebne, jeżeli środek ma stala działać 
skutecznie. Mikstura na wrony nie powinna pod żadnym 
warunkiem być tak silną, żeby wrona zdychała na miej- 
scu. Jeden taki wypadek wzbudzi podejrzliwość całego 
stada i można być pewnym, że następnie wszystkie 
trutki pozastaną nienaruszone, tak jak przynęty przy 
zardzewiałem żelazie na lisy. 


A 
TOK CIETRZEWI. 


Smutno w duszy myśliwego, kawał czasu dzieli 
go jeszcze od nowego sezonu jesiennych i zimowych 
polowań. Po rozkosznej przeszłości pozostało tylka mi- 
łe wspomnienie. Odczuwa to Hege każdy z kolegów 
myśliwych, układając wierną (lintę do pudla na letarg 
nowego sezonu martwego. Nolens volens trzeba się 
ostatecznie zgodzić z nicubłaganą koniecznością, zaw- 
sze jednak, nawet w najkryteczniejszych chwilach, przy- 
chodzi na myś! każdemu jakieś: „a może” - jakaś 


iskierka nadziei. z 
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Czyszczę więc moją finto i układam do pudła, a 
tu coś mi jakby szepcze do ucha. że może i na wiosnę 
będzie jeszcze potrzebna, boć przecie zatakuje cietrzew, 
zagra głuszec, słonka zachrapie i zaćwierka na ciągu, 
a 1 kaczor nie będzie do pogardzenia. Nie mamy, co 
prawda tu, w Królestwie, tega obficie, nle noże kto 
z dobrych kolegów myśliwych z Polesia lub Litwy za- 
prosi, więc będzie zabawa i myśliwski animusz znajdzie 
sobie ujście. Wobec tej błogiej nadziei sądzę, że nie 
będzie od rzeczy, jeżeli podam tu trochę wiadomości 
o tokowaniu cietrzewi i polowaniu na nie na tokowisku. 


Zwykle już w końcu lutego i pierwszych dniach 
marca cietrzewie gdzieniegdzie zaczynają bełkotać na 
drzewach, a w końcu marca, jak tylko znikną Śniegi 
i zacznie przyprzewać słońce wiosenne, obierają sobie 
pola, polany, łąki lub leśne poręby na tokowiska. lok 


nie formuje się odrazu, ale stopniowo i to zawsze pra- | 


wie rok rocznie na jednych i tych samych uprzywilcjo- 
wanych miejscach, chyba że jakaś przeszkoda zmusi 
cietrzewie da wybrania innego miejsca na tokowiska. 
Na takiem tokowisku najpierwej zjawia się jeden cie- 
trzew,a następnie w ciągu kilku ranków, Jeżeli pogoda 
sprzyja, zbiera się ich cała gromada. Cietrzew, który 
pierwszy zjawił się na tokowisku, jest jakby prowody- 
rem, trzeba go oszczędzać, inaczej cały tok może być 
zepsuty, albo, mówiąc po myśliwsku, rozbity; reszla 
cietrzewi rozleci się na wszystkie strony i każdy będzie 
tokował oddzielnie na rozmaitych miejscach. 


Przy rekognoskowaniu tokowiska zachowywać się 
trzeba bardzo ostrożnie i nigdy blizko nie podchodzić 
do niego, ale wypatrywać zdaleka i z ukrycia. Jeżeli 
cietrzewie abiorą tokowisko na polu, to miejscem jego 
bywa zwykle ugór; oziminy i podorywy nie przypadają 
im da gustu. Tokawisko na polu odznacza się charakte- 
rystycznemi cechami zgrzebanej miejscami ziemi, cietrzew 
bowiem w czasie tokowania drapie ciągle nogami, jak 
również pozostawia dziwaczne tropy, odciśnięte przy 
„czuszykaniu,” połączonem z podskakami. 


Po dokładnem zbadaniu miejsca tokowiska stawia 
się na niem budka, albo kilka budek, stosownie do obsza- 
ru, zajętego pod takowiska Zwykle ustawia się bud- 
kę na gładkiej powierzchni ziemi, alba konie się dół 
i nad niem robi się budę z choiny. Do budowy budek 
używa się gałczi choiny, a najlepiej drzewka młodej 
choiny. Kształt stożkowaty budki jest najadpowied- 
niejszy. Otwarta budka u góry nie jest praktyczna, 
przelatujący bowiem cietrzew może zobaczyć myśliwego 
i zrazić się do tokowiska. Również taka budka może 
skusić do strzału w locie, co stanowczo nie powinno 
być praktykowane, chyba 20 tok marny, na którym już 
się nie opłaci drugi raz polować. 

Najlepiej jest ustawiać budki na kilka dni przed 
gags oa oin; żeby cietrzewie przyzwyczaiły się do nich. 
/ważać przytem należy, żeby otwór wchodowy do bud- 
ki był zakryty gałęzią, bo próżne wnętrze wzbudzać 
będziu w cietrzewiach podejrzenie zdrady. Nie stawiać 
budki na samem tokowisku, ale przynajmniej kilkanas- 
cie kroków od niego. 


Kiedy cietrzewie już się dobrze utokowały kolo 
budek i nie stronią od nich, można wtedy zacząć polo- 
wanie z pewną nadzieją dobrego sukcesu, byleby pogo- 
da sprzyjała. Naturalnie ciepły piękny ranek najbar- 
dziej sprzyja dobremu tokowaniu; przymrozek też go 
niebardzo psuje, jedynie wiatr i słota fatalnie na nie 
oddziaływają i w takim razie lepiej polowanie odłożyć. 
O brzasku dnia, jak tylko odrobinę zabieli się na wsclio- 
dzie, trzeba już zasiąść w budzie i natychmiast ze 
wszystkich stron porobić pomiędzy gałęziami nicznacz- 
ne otwory niby strzelnice. Dobrze just też w dzień 
ponaznaczać malemi gałązkami choiny mety, z budki 
bowiem oko myli się bardzo w określeniu odległości. 
Jeżeli nie odznaczyło się mety, to jedynym znakiem 
odpowiedniej odległości na pewny strza! jest wyraźny 
widak nóg cietrzewia w czasie jego tokowania. 

Skoro tylko cietrzewie zaczną zlatpwać się na tak, 
zaleca się spokój jaknajwiększy — palenie papierosa 
do dnia w calej pełni wyklucza się zupełnie. Zaledwie 
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raz, dwa zaśpicwa skowronek, wnet, jakby na apel, za- - 
czyna odzywać się czuszykanie cietrzewi i w tejże 
AE chwili zjawia się pierwszy prowadyr na tokowis- 
u. Potężnem czuszykaniem, a następnie kilku urwa- 
nemi bełkataniumi oznajmia o otwarciu zabawy; śpie- 
szą więc goście na nią, ten na skrzydłach, ów pieszo, 
pozdrawiając się wzajemnie miłem dla ucha eat 
czn-u-szy. Po jakim kwadransie cała drużyna jest już 
na miejscu, bełkacze i raźnie czuszyka, gdzieniegdzie 
daje się słyszeć wojownicze ku-kur, a łopotanie skrzydeł 
oznajmia walkę jakichś dwóch zaciętych antagonistów. 
Szaro jednak i mała ca widać, jedynie czernią się nie- 
wyraźne sylwetki i bieleją rozpuszczone ogony tokują- 
cych cietrzewi. Strzelać jeszcze nie wolno, aż dopiero 
przed wschodem słońca, kiedy zupelny dzień zajaśnicje, 
blask bowiem strzału spłoszyłby cietrzewie, zabawa by- 


łaby skończona, a tok przepadły. 


Prowodyr, jak powiedziałem, powinien być oszczę- 
dzany, dla tego też od czasu pojawienia się jego na 
tokowisku trzeba bacznie zwracać uwagę, gdzie się 
on znajduje,  Wybierać chwilę do strzału, kiedy 
wszystkie cietrzewie zajęte są tokowaniem i jeżeli któ: 
ry z bliższych nie tokuje, to właśnie najpierwej takie- 
mu w łeb palić, żeby po strzale nie zerwał się i nie 
sjłoszył reszty cietrzewi. Jeżoli się cietrzewia postrzeli 
iten ucieka, nie wychodzić z budki i nie łapać ga. Po 
kilku strzałach cietrzewie odłecą, czekać tedy pokajni, 
a za chwilę znów powrócą. Kto umie dobrze udawać 
czuszykanie, to po adlocie ich dobrze w ten sposób 
zawabić na nie. 


Zwykle w połowie toku przylatują cieciacki, wte- 
dy więc trzeba zdwoić ostrożność, bo płeć piękna, jak 
zawsze i wszędzie cickawa, łatwo może dopatrzeć myś- 
liwego w budzie. Pa pojawieniu się ich prędko szczęś- 
liwi wybrańcy zaczynają odlatywać z paniami serc swo- 


(ich w leśne ustronia, by spędzić sam na sam chwile 


milosnego upojenia. Wzgardzeni zaś przez płeć piękną 
cietczewie bełkoczą na toku dalej w błogiej nadziei, że 
pieśń ich miłosna i stałość zapałów nakoniec trafi do 
serc nadobnych cieciorek. 


Niedzieć trzeba w budzie, aż tok zupełnie się skoń- 
czy i cietrzowie polecą do lasu W półtorej godziny 
mniej więcej pa wschodzie słońca tak już się kończy. 
Po wyjściu z budy wejście da niej zasłlamć gałęziami. 
Skara myśliwy zachował się na toku ostrożnie, (o za 
dni kilka znów można powtórzyć polowanie. Jastrząb 
i lis są bardzo nieporządanemi gośćmi na tokowisku, a 
szczególnie ten drugi. Po paru razach odwiedzin jega 
tok napewno się rozproszy, albo w najlepszym razie 
cietrzewię staną się tak płochliwe, że po jednym strza- 
le odlecą z tokowiska i już nie wrócą. 


Jeżeli tok jest rozbity i cietrzewie tokują pojedyn* 
czo na dużej przestrzeni, to wtedy można użyć podchod- 
nej budki. Taka budka robi się z trzech związanych 
listwami obręczy, u dołu szerszej, a górnych węższych, 
tak, żeby miala formę mniej więcej uciętego staż- 
ka. Połączone obręcze pokrywa się gęsto świerkowemi 
gałązkami. Wewnątrz przymocowują się taśmy do 
dźwigania jej na ramionach. Wysokość takiej budki 
powinna przewyższać wzrost myśliwego, tak, żeby glo- 
wa u góry minła dość swobodnego miejsca, a dół zu- 
pełnia zakrywał nogi. Podchodzić trzeba bardzo ostroż- 
nia i tylko w czasie tokowania cietrzewia. Z urwaniem 
bełkołania należy w tej chwili stanąć i stać nierucho- 
mo, aż cietrzew znów zatokuje. W ten sposób można 
podejść go na jakie trzydzieści kroków i naturalnie za- 


bić bez pudła, 
Edward Orda. 


Psy Gończe Angielskie. 
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7. Otterhoundy (psy wydrowe). 


Jestto jedyna ostrowłosa rasa gończych w Anglii. 
O pochodzeniu jej żadnych pewnych danych niema, pa- 
dobieństwo jednak otterhound'ów do dawnych ras goń- 
czych francuzkich (oprócz jedynie uwłosienia) jasno 
wskazuje, że one służyly za główną podstawę do utwo- 
rzenia tej rasy 


Zdania angielskich i francuzkich autorów znacznie 
się różnią w tej kwestyi, a częsta są bardza naiwne. 
Najprawdopodobniej objaśnić można pochodzenie psów 
wydrowych następującym sposobem: na północy Anglii 
t w Szkocyi istniała przed wiekami miejscowa rasa psów 
ostrowłosych, która skrzyżowana z chartami Celtów wy- 
dała szkockich dearhaund'ów. Pa wprowadzeniu przez 
normandów psów francuzkich, krzyżowano je na pólno- 
cy Anglii z temiż psami ostrowiosemi, dla nadania im 
większej odporności na wpływy klimatyczne, przez co, 

owstua rasa północnych. lżejszych gończych, o której 
Już mówiłem. Rasa ta dzieliła się na dwie odmiany: 
krótkowłosą i ostrowłosą i ta właśnie ostrowlosa odmia- 
na była początkiem obecnej rasy psów wydrowych. 


Polowanie z psami na wydry i bobry znane było 
w Brytanii w wiekach bardzo odległych; że wymaga- 
lo ona jednak psów z bardza silnym wiatrem. a gończe 
narmadzkie i pachodzące od nich gończe północne po- 
siadały ten przymiot w stopniu nierównie wyższym od 
ras miejscowych, naturalnym więc porządkiem rzeczy 
zastąpiono niemi psy, dawniej używane do tego rodzaju 
polowania. Również? łatwem jest do zrazumienia, że 
wybrano odmianę ostrowłosą, bardziej przystosowaną 
do pływania w zimnej często wodzie lub biegania po 
kamienistych brzegach. 


Polowanie na wydry nigdy nie zaliczało się da 
szlachetnego rodzaju sportu, ponieważ ze względu na 
teren musiała się odbywać pieszo, a może być! od 
że wymagała ono środków pomocniczych, jak sieci, któ- 
remi zagradzano wydrze ucieczkę do miejsc nieprzy- 
stępnych i piki. na którą nadziewano osaczonego przez 
psy zwierza. "lo też po zupełnem wytępieniu bobrów 
i zmniejszeniu liczby wyder i polowanie na tego nisz- 
czyścieła ryb zarzucono prawie zupełnie i w początku 
bieżącego stulecia psy wydrowo, zapewne już niezupel- 
nie czystej krwi, przechowywały się u kłusowników 
i drobnych dzierżawców w Szkocyi, którzy polowali 
z niemi nie dla sportu, lecz dla zdobycia NE wydro- 
wych. 


Dopiera od połowy bieżącego stulecia ten rodzaj 
zabawy zaczął być modnym i ta z bardzo praktycznym 
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celem ochrony rybnych gospodarstw przed największym | 
ich nieprzyjacielem. Poczęto więc odbudowywać dawną, | 


wypróbowaną rasę otterhound'ów, ale że resztki jej by- 
ły już nieliczne, musiano więc, dla uniknięcia połączeń 


w blizkiem pokrewieństwie, dodać nieco krwi innych / 


gończych, a nawet, zdaje się, i bloodhound'ów, Hrabia 
Lócoutculx pisze, że w 
zakupili u niego po roku 1870 całą jego psiarnię niwer- 
neńskich gryfanów i że najlepsze Ai 

rowe pochodzą właśnie od krzyżowania z jego gryfo- 
nami. Z powodu tak niedawnej domieszki innej, choć 


tymże samym celu Anglicy | 


czesne psy wyd- | 


pokrewnej krwi. abecna rasa psów wydrowych nie mo- | 


że być uważana ani za zupełnie czystą, ani za ustaloną. 
W każdym razie jednak angielscy hodowcy dobrze 
odtworzyli dawny typ, a co do myśliwskich przymio- 
tów, teraźniejsze otterhound'v nietylko nie ustępują 
dawnym, ale może je przewyższają. Obecnie nie uży- 
wa się już ani sieci, ani piki da nadziania zwierza; 
wyprowadza się tylko psy rano do obranej miejscowo- 
ści; gdy te tralią na ślad zwierza, choćby zrobiony przed 


Nr. ʻi. 


paroma godzinami, tropią po nim aż do nory lub szcze- 
liny, w której się ukrywa, wypędzają ga ztamtąd bez 
ahcej pomocy i gonią następnie, czy to po lądzie, czy 
po moczarach i wodzie, dopóki nie schwytają i nie za- 
duszą. Poniewnż psy wydrowe gonią bardzo powolnie 
trzymając się ściśle krętych śladów. znaczonych przez 
wydrę, ludzie więc, towarzyszący polowaniu i dobrze 
z miejscowością obeznani, przebiegając na przełaj, mo- 
gą zdążyć na miejsce ostatecznej rozprawy. 


Ten rodzaj polowania nie wymaga żadnych kosz- 
tów, utrzymanie kiłku, albo kilkunastu otterhound'ów 
także nie pociąga wielkich wydatków, a usługi przy 
sztucznej hodawli ryb oddaje ogromne. Wydra jest 


| zwierzęciem nadzwyczaj ostrożnem i mądrein; nawet 


swej obecności niczem nie zdradzi, chyba resztkami ryb 
spożytych; w sidła trudno ją zlapać, bo gładną być nie 
potrzebuje; zabić ją z broni palnej udaje się tylko wy- 
branym szczęśliwcam przy bardzo sprzyjających okolicz- 
nościach; jedynym pewnym sposobem tępienia tego dra- 
pieżnika jest polawanie z psami wydrowemi. Przytem 
atterhound'y, jako psy wielkie, silne i odważne, mogą 
bronić dobytku gospodarza i od dwunożnych rabusiów. 
Jako dowód użyteczności tej rasy psów przytoczyć mogę 
fakt, że złaja niejakiego Jeoffrey Hill'a, w 1881 roku, 
schwytała 6% wydry. Łatwo sobie wyobrazić, jakie 
szkody w rybołóstwie mogła wyrządzić taka ilość rabu- 
siów wraz z ich potomstwem. To też zrozumiano już 
użyteczność psów wydrowycli we Irancyi, Niemczech, 
a szczególniej w Belgii i w ostatnich latach wywiezia- 
no do tych krajów kilka złai, w Anglii, a głównie 
w Szkocyi, istnieje ich obecnie przeszło dwadzieścia. 

Otterhound'y, jak już wspomniałem, są to psy du- 
że, silnej budowy i bardzo poważnego wyglądu; 
» wyjątkiem uwłosienia i koloru, bardzo przypominają 
dawną rasę południową, a po części i bloodhound'ów. 
Węch mają bardzo silny, a głosy nizkie i donośne. Od 
wczesnej młodości czują wrodzoną nienawiść do wydry. 
Cechy ich typowe są następujące 

Głowa: stanowi bardzo ważną cechę rasową; powin- 
na być duża we wszystkich wymiarach; skóra na niej 
pomarszczona. 

Czaszka: bardzo wypukła, z widocznym guzem na 
czubie; łuki nadbrwiowe mało rozwinięte. 

Morda: długa; nos zawsze czarny; nozdrza szero- 
kie; szczęki szerokie i długie z przodu, zapadnięte i su- 
che przy policzkach, a szczególniej pod ocz?.mi. 

Wargi: miękkie i bardzo obwisłe. 


Uszy: bardzo dlugie i cienkie, osadzone nizko i spa- 
dające po za nos; silnie uwłosionc i zawinięte w trąb- 
kę przy policzkach. 

Oczy: małe. orzechowo brunatne, zapadnięte głębo 
ko; powieki dolne opuszczane. 

Szyja: dość dluga; obfitość włosów pozornie ją skra- 
ca; podgardle zwieszone, 

Łopatki: skośne i bardzo muskularne. 

Pierś: więcej szeroka, aniżeli głęboka. 

Grebict: silny i szeroki. 

Brzuch: obszerny, lecz trochę podciągnięty. 

Żebra: lekko wypukłe, opuszczone nizko, szczegól- 
niej tylne. 

Krzyż: nieco wypukły i bardzo silny. 

Uda: wielkie muskularne i twarde. 

Nogi: proste, o silnej kości i bardzo muskularne. 

tapy: wielkie, ściśnięte, z błoną i silnem uwlosie- 
niem między palcami. 

Ogon: mocna pokryty gęstym włosom, noszony 
w górę, lecz nie skręcony. 

Szerść: ostra i długa ze spodnim puchem miękkim 
i wełnistym; na mordzie włos delikatniejszy tworzy wą- 
sy i brodę. 

Maść: siwa lub popielata, czasem buro-ceglasta; 
zdarza się i czarna podpalana. 


Wysokość w łopałce: ad GO do 65 centymetrów. 


Nr. 47. 


Tablica dla oceny w przeciągu ostatnich lat czter- 
dziestu ulegała trzykrotniej zmianie; ostatecznie przyjęto 
następującą: 


Wygląd ogólny . 10 
Głowa i uszy 15 
Szyja i piersi 10 


Łopatki . i j | ń 


Grzbiet i krzyż . 10 

Zad i ogon 10 

Nogi i lapy ; i 15 

Szerść ! j : c 15 
Kolor À t 10 

Razem 100 

(D. n.) 


August Sztolcman. 


+++ + 


J,isty z Taszkientu. 


(Dalszy ciągi. 


Krajowcy używają na tygrysa dość zabawnego spo- 
sobu. Jurta kirgizku (przenośna 
i żerdzi drewnianych, wojłokumi pokrytych) ogałocona 
z wojłoków i bez żerdzi, dach formujących--zatem ro- 
dzaj koszyka, formę cylindra mującego—owiązuje się 
mocno sznurami z włosienia; nakrywa się to złożoną 
klutką, przesuwa się u spodu na krzyż dwa dragi, iz te- 
go wszystkiego formuje się niby przewrócony dnem da 
góry mocny kosz, koło 3 łokci średnicy. Do tego ko: 
sza włazi 4 - D kirgizów, z których Jedni niosą go za 
owe drągi, a drudzy w „mułtyki” uzbrojeni—artyleryę 
owej fortecy stanowią. Twierdza ta posuwa się ku 
miejscu, gdzie upatrzony tygrys się znajduje. Panuje 
mniemanie że tygrys, ujrzawszy taką budę, nie rusza się 
z miejsca i ciekawie ją obserwuje. O 20—30 kroków bu- 
da się zatrzymuje i załoga daje ognia. Tygrys, naj- 
częściej tylko ranny, rzuca się na budę, którą z całych 
sił od upadku starają się myśliwi, w niej siedzący, 
ochronić, dźgając przytem napastnika nożami przez 
dziury w klatce, Po kilku daremnych usiłowaniach, 
tygrys uchodzi; rannego myśliwi nic gonią zwykle za- 
raz, ale dochodzą ga na drugi dzień, kiedy już od rau 
otrzymanych osłabnie. Niewiele owym sposobem zdo- 
bywa się skór tygrysich — ale się zdobywa. „Multyk” 
jest to długa rusznica małego kalibru o bardzo grubej, 
wielograniastej lufie, z osadą w kształcie krzywej, wąz- 
kiej deszczułki, systemu /onłowcgo, w trzeciej części 
długości od wylotu ma przymocowane ruchome widełki, 
na których opierany bywa przy celowaniu. Ten nie- 
zgrabny statek, ciężki, ze szkuradną osadą—jest to typo- 
wa broń calej Azyi środkowej. Prach (najobrzydliwszy 
w świecie) krajawcy wyrabiają sami. Biją te „mul- 
tyki” jednakże wcale nieżle i pomimo, że najczęściej 
mają tylko proste cugi, sięgają na 200 kraków. Myśli- 
wi krajowcy, oznaczający się, jak w ogóle kiręgizi, 
nadzwyczaj ostrym wzrokiem, strzelają przy pomocy 
widełek bardza celnie, przytem siedzą lub  klę- 
czą. Żaden nigdy nie strzela z multyku. jak my, 


chałupa z klatek . 


„nowych i w górach ze zgrają psów. 
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ków” osiadłszy, islam od nich i tryb życia przejęli; 
przodkowie zaś tadżyków za dawnych czasów z Persyi 
tu DA. 

Wszyscy w ogóle koczownicy, jako też i sartowie 
tiurskiego pochodzenia mówią po tiursku, (po kirgizku |, 
który to Język do tatarskiego bardzo jest zbliżony. Sar- 
towie tadżyki mówią po tadżycku, t. j. właściwie per- 
skim językiem, bardzo domieszką kirgizkiego popsuty m. 

Pomimo tak blizkiego pokrewiejistwa co do pacha- 
dzenia, pomiędzy sartem a kirgizem ogromna zachodzi 
różnica, najbardziej z całkiem różnego trybu życia po- 
chodząca. Sart trudni się rolnictwem, jest handlarzem 
lub rzemieślnikiem; kirgiz jest pasterzem i bydło hoduje, 
do roli się biecze burdzo niechętnie, z musu jedynie, 
najczęściej dopiero przyciśnięty przez biedę. 

Sart jest powolny, poważny, tchórzliwy, trochę 
ślamazarny, wielki sknera i szachraj *), ma babski cha- 
rakter, jest drobiuzgowy i choć w gruncie nie fanatyk, 
ale świętoszek z niego wielki; sart jest bardzo ugrzecznio- 
ny, zwłaszcza z tymi, których potrzebuje; zawsze jest bar- 
dzo wymuszony, choć łatwo aroganckim się staje, a praw- 
dę mówi tylka wtedy, kiedy koniecznie musi; jeżeli mu 
wszystko jedno — łże z zasady. W ogóle bardzo żyda 
przypomina; równie chciwy grosza i nicprzelierający 
w środkach zysku. O tyle jednakże lepszy od żvda, 
iż kolo roli z zamiłowaniem pracuje i pracę szanować 
umie, jak swoją, tak również i cudzą. Kirgiz jest uparty 
i gburowaty, ma jednak więcej poczucia ainbicyi i dą- 
żenia do samobytu. W ogóle kirgiz jest mniej dobrze 
wychowanem, ale też i mniej zepsutem dzieckiem na- 
tury od sarta. Dla tych przyczyn kirgiz jest lepszym 
materyałem na myśliwego, mając przytem, jako koczow- 
nik, więcej czasu od rolnika, rzemieślnika lub handla- 
rza sarta. Rzeczywiście, śród kirgizów myśliwych („mer- 
geni”) jest znacznie więcej, aniżeli pomiędzy sartaini. 

Sart jednakże ma trochę żyłki sportsmana, odziedzi- 
czonej po przodkach koczowniczych. Islam wszakże i te- 
mu rysowi nadał charakter semicki. Sart myśliwy Lędzie 
przedewszystkiem się starał aby go polowanie jak naj- 


| mniej kosztowało, a Jar najwięcej zysku przynosiła 
1 


Psów nie karmi, proch kupuje miejscowy, byle taniej, 
zamiast śrótu będzie sypał do lufy kawałki żelaza i dro- 
bne kamyki. Nad wszystkie sposoby przekłada polo- 
wanie z jastrzębiem (bo najtańsze) i zastawianie sidel. 
W zimie, po ponowie lub odwilży, gdy kuropatwoum czer- 
wonym i bażantom zmokną lub zimarzną skrzydła, 
wszystko siada na koń i plądruje w gąszczach trzci- 
Wystraszone 
wrzaskiem i przez psy bażanty i kuropatwy, po paru prze- 
lotach nie mogą się więcej podrywać, i padają masami 
ad kijami jeźdzców, doskonale tym orężem władającycih. 
Najwięcej tym sposobem ginie bażantów w dolinie 
Czyrczyku, które, jako ptaki duże, daleka latać nie 
mogą, zwłaszcza, że o tej porze są zwykle dość oblane. 

Sart ma pasyę do przepiórek, które rad żywe no- 
st przy sobie i bawi się, urządzając walki tych ptasząt 
pomiędzy sobą, iS spektatarowie zakładają się 
między sobą, niekiedy a dość znaczne sumy. Przepiór- 


, ki łowią w sidła, polują na nie z legawcem (kradnąc do 


| rą zowią „matarap”. 


stojący, gdyż z tej broni jest to po prostu niemożliwem. ; 


Gdym już zaczął o polowaniu krajowców, muszę 
io nich samych nadmienić słów kilka Ludność turkie- 
stańska na dwie, wielce między sobą różniące się, gru- 
py, jest podzieloną, a mianowicie na ludność osiadlą 
| koczawniczą. 

Lud koczowniczy składają liczne rody i pokolenia 
szczepu „Uzbeków” (Tiurków), za czasów Czyngiza 
i późniejszych, z Azyi półnacno-wschodniej JEŻE ch. 
Większa ich część (z wyjątkiem pokoleń: Tiurk, Tiur- 
kman, Kypczak, Karakalpak i Kyrgyz) samych siehic 
ogólnem imieniem „Kazak” nazywa, a Rosyanie, nic- 
wiadomo z jakich przyczyn, ochrzcili ich „kirgizami” 
i ta nazwa powszechnie się utarła. Lud osiadły, agólne 
miano „sartów” noszący, składa się właściwie, co da 
pochodzenia, z „tiurków i tadżyków,” których to osta- 
tnich stosunkowo jest niewiele. Sartowie „tiurki” są 
potomkami kaczowników tegoż imienia, 2 półnaco- 
wschodu przybyłych, którzy wśród tubylców „tadży- 


tego Rosyanom masę ih myśliwskich) i z siatką, któ- 
nstrument ten jest podobny do 
siatki na motyle, tylko znacznie większy i worek ma 
nie z muślinu, lecz z sieci zrobiony. Sart trąca wyżła 
i w chwili, gdy się przepiórka zrywa, nadzwyczaj zręcznie 
chwyta ją w siatkę. Polują także na nie z kobuzem, 
(Falco 002023) konno lub pieszo. Polowanie z psami 
myśliwskiemi jest w ogóle bardza rozpowszechnionem 
na Wschodzie. I w tem pomiędzy sartem a kirgizem 
wielka zachadzi różnica: gdy kirgiz olbrzymie berkuty 
unosi i z nimi na wilki, lisy, suhaki (Colus tartaricns) 
i dżejrany (Antilope subgutlurosa) poluje—sart na jastrzę- 
biu i kobuzia poprzestaje i niemi przepiórki, bażanty 
i kaczki dzikie chwyta. Wszystkie jednak tutejsze ptaki 
myśliwskie są „bas vol” i rzadko kiedy dobrze unoszonc; 
nuwet Emir Buchary, wielki amator tego rodzaju łowów 
prawdziwych „haute volé” sokołów nie posiada. 
(D. e. n). 
Kap. Kuaskowski. 

*ı Reuun miał racyę, inówiąc, że islam wszystkich, co go wyznają, 

na semitów przerabia. (Przyp. autora) 
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Korespondencye „owca Polskiego.“ 


Petersburg. w styczniu. 


W korespondencyi. zamieszczonej w Nr 1 „Łowca Polskio- 
go”. p Rumulus Szyszkowski powątpiewa o możliwości dobro- 
wolnego łączenia się wilków, żyjących na swobodzie, z psami do- 
mowenii, a jako uzasadnienie swej wąlpliwości przytacza fakt, 
że w guberniach lilewskich i wielkoruskich, pomimo obfitości 
wilków, nikt nigdy nie słyszał o podobnym wypadku. Ponie- 
waż w artykule „O pochodzoniu psa" podałam kilka przykła- 
dów łączenia się wilczyc z psami. w obronie przeto własnej 
winien jestem wyjaśnić bliżej, tak p. Szyszkowskiemu, jak i in- 
nym czytolnikom „Łowca Polskiego" te fakty nieprawdopo- 
dobne., a jednak prawdziwe. Suka domowa może się łączyć 
tylko w wilkiom chowanym, do klórego przyzwyczaiła aię 
od młodości i z którym izolowane ją na czas trwania popę: 


dów płciowych; wilka dzikiego nie potrzebuje szukać i przezwy- | 


ciężać wrodzonego wstręlu, gdyż ma zawsze dosć psuw około 
siebie. Toż samo w okolicy, gdzie jest dużo wilkow. wilczy- 
ca znajdzio sobie zawsze przeznaczonych jej przez przyrodę 
kawalerów. nie potrzebuje szukać ich między psami domowe- 
mi. Ale tam, gdzie jeet mało wilków i gdzie z całego gniazda 
zostanie jedna wilczyca, która w całej okolicy nie może zna- 
leźć sobie samca, zbliża aię ona do siedzib ludzkich, pobudzo- 
na nieprzepartym popę:lem i tam znaczy ślady swego przej- 
ścia Jeżeli na trop podobny wpadnie wiejski kundys, row- 
nież spragniony miłości i dostatecznic odważny. przezwycięża 
on sirach i wstręt do wilczego rodu, 
i połączenie. 

Przytoczony przeze mnie fakt z guberni siedleckiej jest 
najzupołniej autentyczny; szczoniak był wzięty z gniazda, po- 
łożonego wsród trudnych do przebycia moczaruw, zabita jego 
matka okazała się najprawdziwszą wilczycą, A jednak był on 
niewątpliwym mieszańcem z psem domowym. liwa czarne 


niby-wilki, których skóry wypchane znajdą się. jedna w mu- | 


zeum wo Frascati. a druga w lokalu Towarzystwa racyonal- 
nego polowania, były lakże mieszańcami po psach, choć za- 
bica były na awobodzie między innemi wilkami; opinię taką 
potwierdził swą powagą u. p. Taczanowski. Gdyby tych 
trzech faktów było zamało dla przekonania wątpiących. pa- 
twierdzić je mogę innemi, wziętemi z literatury przyrodniczej 
francuzkiej. 
miał miejsce w Szampanii w r. 1370; następnienie Cuvier 
stwierdza. że wzięte z gniazda w Pyrenejach dwa wilczaki 
i dostawione do paryzkiego ogrodu zoologicznego, okazaly aię 
mieszańcami po psie; nakoniec Mauduil w pracy swej „O wil- 
ku i jego odmianach" (1851 r.) przytacza (fakt łączenia się 
dobrowolnego dzikiej wilczycy z kundlem wiejskim w lasach 
Basoche. liwa mioszanc szczeniaki były wzięte 2 gniazda, 
a trzeci wraz z matką zabity w pił roku później 

Podobne krzyżowania (rafają się nietylko między psem 
a wilkiem; znane są mieszańce głuszycy i cietrzewia, hiałej 
pardwy i cielrzewia i t p. W ogole jednak podobne wypad- 
ki zdarzają Biq tylko w miejscowościach. w których człowiek 
przez awą interwencyę naruszy przyrodzoną rownowagę. Wy- 
tępiając jaki gulunek. 

Stanowcze twierdzenie p, Szyszkowskiego, że pies opi- 
sany w korespondencyi do „Łowca Polskiego“ w Nr. L1 zro- 
ku zoszłego, nia mógł być mieszańcóm pa wilku, lecz by? nie- 
wątpliwie prawdziwym psem, także nie wytrzymuje bliższego 
rozbioru. Pies len mógł być maści żółtej z białem i mieć 
włos krulki, a jednak pochodzić w trzeciam lub czwarlem po- 
koleniu od wilka. Faki, że i między psami trafiąqją się takie, 
które duszą barany, niczego nie dowodzi; zbałamucone char- 
ty i gończe rzuceję się wprawdzie ną owce lub świnie. ale 
robią to w polu lub w ogóle na swobodzie, lecz nia padkopu- 
JĄ się do owczarni i własnie to podkopunie dowodzi, że spraw- 
ca śmierci 60 baranów miał w żyłach trochę krwi wilczej. 

Po tych wyjaśnieniach, ośmielam się zwrócić do p. Szysz- 
kowskiego 2 prośbą. Powiada on, że mieszańce po psach 
i wilkach, w pierwszem pokoleniu są zawsze pół-dzikie, w na- 
stępnych pokoleniach, rozumie się, krzyżowane z psami, za- 
trącają stopniowo tg dzikość, a w siódmcem lub ósmen. pokole- 
niu stają się zupełnie podobna do naszych psów. Ponieważ, 
podług znanych dotąd obserwacyj, płodność mioszańców, czy 
to krzyżowanych między sobą, czy z innemi psami, ustaje 
w trzeciem. a najwyżej w czwariem pokoleniu. — możeby 
więc p. Szyszkowski zechciał zakomunikować 2a posrednictwam 
„Lowca Polskiego" znane sobie autentyczne wypadki, w klo- 
rych płodność mieszańcow trwała dłużej. jak przez cztery poko- 
lenia. Fakta podobne, dostatecznie stwierdzone, mogłyby zmie- 
nić zupełnie dytychczasowe poglądy na możność utrwalania 
ras psow. powstałych z krzyżowania z wilkami. Nadmienić 


i nastąpuje spotkanie . 


Najpierw Buffon cytuje podobny wypadek, który | 


NAM: 


jodnak muszę, żo genealogia mieszańców może być uważaną 
za pewną tylko po linii suk, gdyż stwierdzenie ojcostwa 
przez kilka pokoleń, tylko przy zachowaniu wielu oatrożności 
może być pewnem. 

August Szłolcmaa. 


FU wz 


W sprawie bociana. 


Od jednoga z naszych prenumeratorów otrzymaliśmy 
list następujący: 

Do poruszanej wielokrotnie kwestyi szkodliwości bocia- 
na. pozwalam solto i ja nadesłać ałów kilka pod adresem 
Warszawskiego Towarzystwa Prawidłowogo Mysliwstwa 

Bez zaprzeczenia chyba każdy z panów myśliwych zgodzi 
się na to. iż tradycyjny bocian jest szkodnikiem nieposledniej 
miary. Dlaczego więc mamy oszczędzać go? Sądzę iż tra- 
dycyją ludową, w wypadku, gdzie chodzi nam o racyonalne 
rozmnażanie i hodowlą zwiorzyny, powodować się nie można. 
Wielokrotnie sledziłem u siebie, w majątku Pickary (gub. 
piotrkowska), całodzionny tryb życia baciana Otóż, zauważy- 
łem go kilka razy, jak upolowawszy młodego zajączka, niósł 
do gniazda; innym razem widziałam bociana, gdy napotka- 
wszy kuropatwie gniazdo, spędził siedzącą na niem kurę 
i zaczął Kuc jaja, czemu naturalnie natychmiast zapobiejsłem, 
lecz kura na gniazdo nie powrociła. Jeszcze innym razem 
spotkałem go, gdy pożerał z gniazda młode pisklęta przepiór- 
ki. .Jodnam ałowoim, bocian stoi narówni z najgorszymi -= 
szkodnikami i tępicielami naszej zwierzyny. Teraz stawiam 
pytanie co by mogło radykalnie zapobiedz tolerowaniu tego 


| tak wielkiego szkodnika? 


Przypuszczam, że tylko zakaz ze strony Rządu Tra- 
dycya w takim razie musiałaby upaść, ku wielkioj uciesze 
naszej zwierzyny Nie mówię, aby bocianom jakąś szczogól- 
ną wypowiadać wojnę. lecz nie pawinniśmy sami ułatwiać im 
rozmnażania się przez zakładanie gniazd w posląci bron. kół 
i t. p. gdyż to jest formalną hodowlą bocianów, co na na- 
sze zwierzostany, które w lisach, jastrzębiach, psach. kotach, 
it p mają i tak wielkich tępicieli. wcale dodatnio nie wpływa 

Sądzę, że Towarzystwo Prawidłowezo Mysliwstwa, sta- 
rające sio © racyonalne rozmnażanie i hodowlę zwierzyny. 
rozpatrzywszy tę niecierpiącą zwłoki kwesltyję, w imię dobra 
ogólnego. postara się o uzyskanie nakazu 2e strony Władzy, 
aby tradycyjnego bociana- szkodnika stanowczo usunąć z pod 
szczególnej opieki, jaką go otaczają nasi wieśniacy. 

Stefan Ostrowski. 


wç 


U szkodliwości bociana rozpieują się ciągle mysliwi 
w pismach zagranicznych 1l tak donosi pewien myuliwy, żo 
stary „Woś“, niosący pożywienie młodym, zawadził o rynnę 
dachu i spadł ze złamanem skrzydłem na dziodziniec. Prze 
konano się wówczas, że zamierzał an znstawić przed dziatwą 
swoją Aniadanie, składające się z mlodego zajączka, dwóch 


| raków, dwóch żab i 20 małych rybek. A ileż Lo dopiero apo- 


trzebuje „rodzina bociania" na obiad!? 

nny myśliwy z nad Noteci donosi, że ubił mnóstwo bo- 
cianów, leżąc wieczorom na stanowisku na rogacze; w maju 
roku ubiegłego widział razem w lesie miejskim pod Piłą 
(w. ks Poznańskie) 20—30 bocianów, klóre urządzają wśród 
gniazd kuropatw i bażantów ogromne spustoszenia, jakkol- 
wiek na rozległych łąkach nadnotackich mają żab podostat- 
kiem. Kośnicy opowiadali, że bociany zbliżają się do nich 
bardzo śmiało. gdy podczas kośby spłoszą kuropatwy: lanko- 
nadzy rabusia urządzali wtedy pościg za kurami! Dlaczego 
rzucają się czajki na bociany? Tylko dla lego, że w , Wosiu" 


widzą nieprzyjaciela, czyhającego na ich jaja ı młode. Ow my- 
uliwy radzi wypowiedzieć bezwzględną wojnę, zwłaszcza 
„dzikim bocianom.“ gnieżdzącym się po lasach. Z „Wosiom* 


oswojanym, wysiadującym po podwórzach, trzeba zawrzeć od 
biedy jakiś układ, ba to.. faworyt pań!., 


>= 


W „Wild u. Hund" p. Weis pisze. Jadąc rano do kos- 


cioła, dostrzegłem na polu dwa bociany; dziobały one coś — 


zaciokle, podzas gdy stary zając krążył w około. Zbliżywszy 
się, znalazłem młodego zajączka. strasznie podziabanego Nie 
stety nia miałem w ręku strzelby, inaczej laskonodzy rabu- 
sie zapłaciliby mi krwawo: 


DN 


Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Posiedzenie Rady, 14 marca. P. Stanisław Wojczyński 
wniósł podanie o założenie miejsca ochronnego na przestrzeni 
15 włók w Starej Łomży Postanowiono podanie uwzględnić 
i mianować stróża 


Administracya dóbr Jabłoń zawiadamia Oddział, że nie- 
którzy okoliczni włościanie, nie mający prawa polowania, urzą- 
dzali sobie w sezonie formalne naganki i polowali na swoim 
i cudzym gruncie. Rada postanowiła zwrócić się do właści- 
wego naczelnika powiatu z prośbą o ukrócenia tego rodzaju 
nadużyć. 


Naczelnik powiatu opoczyńskiego przedstawił wykaz bro- 
ni odebranej kłusownikam przez 3 strażników. Wykaz len 
obejmuje 100 sztuk broni myśliwskiej. Riwnocześnie z tegoż 
powiatu nadestał list członek Oddziału, p. Kobierzycki, ktory 
rownież konstatuje energiczne prześladowanie kłlusownictwa 
w pow opoczyńskim. Wobec tego Rada, pomimo że nagro: 
dy na gub. radomską już zostały wysłane na ręce p. Guber- 
natora, postanowiła dodadkowo wyałać po 5 rubli dla dwóch 
młodszych i 1ń rub. dla starszego strażnika. 


Rownież wysłano 10 rub. dla strażnika slarazeyo i po 
5 rub. dla dwóch młodszych, w pow. będzinskim jako nagro- 
dę za gorliwość w sprawach z ktusownikamı na przedstawie- 
nie jednego z naszych członków z Niegowonic, jakkolwiek na 
gub. piotrkowską nagrody za rok zeszły już są wysłane. Nad- 
to postanowiono mieć na uwadze starszego strażnika, przy 
wyznaczaniu nagrod w zegarkach 


Stróż przy miejscu ochronnem w nmardzewie otrzymał 
bezpłatny bilet na prawo utrzymywania broni myśliwskiej 


Kaliski gubernator nadesłał wykaz odebranej kłusowni- 
kom broni w 1549 r. Wykaz ten obejmuje 412 sztuk broni. 
Postanowiono wysłać na ręce p. gubernatora 11; rub. na nag- 
rody dla straży, z wyjątkiem tych powiatow, na kLóre wysła- 
no już 65 vud. na ręce p. naczelników powiatu. 


Posiedzenu Rady, d. 21 marca. Na skutek odezwy Toma- 
s2a hr. Zumoyskiego z Jabionia pod Parczewiem Rada Towa- 
rzystwa odniosła się do naczelnika powiatu włodawskiego, 
ktory rozkazał poszukiwanie broni, nieprawnie utrzymywanej. 
Strażnicy Ansimow i Szyszka dokonali rewizy: w 4 wsiach 
! znaleźli ï sztuk broni u osob, nie posiadających biletów. 


P. gubernator kaliski zawiadamia, 2e wydał bezpłatny 
bilet na broń stróżowi Ochwiarze w majątku Ualewice 


Pewien myśliwy, polując na swoich terenach, przeszedł 
przez nieuwagę granicę sąsiedniego majątku, gdzie stróż miej- 
scowy odebrał mu bron i przesłał takową do kancelaryi To- 
warzystwa. Na zypytanie mysliwega, co się dzieje z jego bro- 
nią, ltada poleciła zawiadomić go, że broń przestaną została 
naczelnikowi powiatu, 


Naczelnik powialu łęczyckiego zawiadamia, że na skutek 
odezwy Towarzystwa polecił zrobic rewizyę u kolonisty Szyp- 
kowskiego w kolonii Sławoszew, lecz 2e broni nie znaleziono 

Naatępnie zastanawiano się nad sprawą atrybucyi człon- 
ków wydziału gospodarczego. Postanowiono zaprosić na 
przyszłe posiedzenie Rady cały wydział gospodarczy, aby 
wspólnie omowić tà sprawę i wygotować instrukcyę dla wy- 
działu. Asygnowano dla warszawskiego Towarzystwa Dobro- 
czynności 5U rubli. 


Na posiedzeniu obecnym był w charakterze zaproszone- 
go gościa gonerał major Iwanow, zacządzający Księstwem 
Łowickiem. 


Posicdzenie Rady, 28 marca. Na posiedzeniu tem Rada 
omawiała wspólnie 2 Wydziałom gospodarczym sprawy gos- 
podarcze Uddzialu. 


Następnie zamianowano dwuch stróżów przy nowych miej- 
scach ochronnych. Wreszcie przyjęto do wiadomośc! zawia- 
domienie p. gubernatora piotrkowskiego o wydaniu pozwole- 
nia na prawo utrzymywania broni myśliwskiej człankowi Od- 
działu p. Janowi Filipczakowi. 


We środę, dnia 4 kwielnia, adbędzie się Ogólne Zebra 
nia Członków naszego Oddziału, na ktorem dokonany zostanie 
wybór Prezesa Oddziału. Dotychczasowy Prezes, gencral-lej- 
tenant Sidoraw, opużciwszy siużbę czynną, przenosi się na 
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ntały pobyt do Cesarstwa, przeto nadal obowiązków Prezesa 
Oddziału sprawować nie może. Pożądany byłby jaknajliczniej- 
szy udział Członków w tem Zebraniu, zarówno aby podzięko- 
wać dotychczasowemu Prezesowi za jego 10-letnią pracę dla 
Towarzystwa, jak również dla jodnomysinego wyboru jego 
następcy. 


Drobiazgi Myśliwskie. 


Ciag sionek sygnalizują z nad Adryatyku. Profesor 
Marek z Zengu, w Chorwacyi, pisze do pism niemieckich 
pod dniem 21 lutego: „Wczoraj mieliśmy dobrą dla 
ciągu pogodę: gwałtowny sirocca z ulewnym deszczem 
iprzmatem w południe, w nocy przy zachmurzonem 
niebie da? lekki sirocco. Dziś rano znalazłem i ubiłem 
pierwszą słonkę, była jeszcze bardzo osłabioną. W no 
cy musiało zapaść więcej słonek, ba pies mój marko- 
wał w kilku miejscach, węszył, ale nic nie znalazł prócz 
tej jednej Słonki niewątpliwie nadciągnęły tu dotąd 
wczoraj wieczorem i dziś rano udały się w dalszą we- 
drówkę w góry.” 

A 


Zmarznięte czajki. W Kocku (gub. siedlocka), u hr. 
Zółtowskiego, znaleziono trzy zmarznięte czajki 


x< 


Kwestyą szkodliwości wron zajmuję się w Niemczech 
żywo, jak świadczy poniższa, charakterystyczna odezwa 
radcy regencyjnego D-ra Roriga z Berlina (Klopstock- 
str. ja): „Skoro oddział biologiczny dla rolnictwa i leš- 
nictwa przy cesarskim urzędzie hygienicznym ukończył 
już obecnie badania zawartości żołądka wron, przystę- 
puję do opracowania bogatego materyału (zbadana 
5,1(4 żołądków wron). Przy tej sposobnosci mam zamiar 
dać możliwie dokładny, wyczerpujący obraz zachowania 
się tych ptaków i zwracam się da moich wspólzawo- 
dowców z prośbą, ażeby zakomunikawali mi taktyczne 
spostrzeżenia, odnoszące się do szkodliwości lub użytecz- 
ności wrony,o ile dotychczas nigdzie nie zostały ogłoszone. 
kładę atoli nacisk na to, że nie zależy mi na ogólniko: 
wych opiniach, lecz proszę o podanie faktów pozyty- 
wnych, dziękując wszystkim naprzód za przysługę.” 
| > 

O zrzucaniu parostków przez rannego sarnika. W ko- 
łach myśliwskich przeważa zapatrywanie, że ciężko ra- 
mionć sarniki nie zrzucają parostków. Tymczasem 
ubiegłej zimy zdarzył się wypadek, ilustrujący kwe- 
styą powyższą. Pewien leśniczy miał nieszczęście po- 
strzelić podczas najlepszej rui, na paczątku sierpnia, 
dużego, około 30 funtów ważącego kozła, z silne- 
mi rogami, w tylny skok oraz w uda. 'Tropienie po- 
zostało bez skutku. Dopiero po trzech mniej więcej 
miesiącach, w połowie października, dostrzeżono owego 
rogacza, pędzącego na trzech skokach i już mocno wy- 
| chudłego. Mysliwy puścił się za nim w pościg i wkrót- 
| ce dostrzegł go w lesie; kozioł pomknął w odległości 
około 25 kroków, jednakże z powodu gęstwiny nie 
można było przyjść da strzału. ľo podzinuem tropieniu 
myśliwy wrocił znowu na miejsce, gdzie dostrzegli sarni- 
| ka; tam nareszcie z odległości 5U kroków udało się 
wpakować kulę tropionemu rogaczowi, który jednak 
w ciągu owej godziny zdołał zrzucić rogi. 2 osad są- 
czyła się świeża larba, ale parostków ani śladu. Sar- 
nik wychudi jak szkielet, postrzelona noga była po- 
twornie zrośnięta, pogruchotane kości zsunęły się jad- 
na na drugą i w jednem miejscu utworzyła się narośl. 
Pędzel byi zupełnie skarłowaciały. Jakżeż wobec te- 
go wierzyć, że postrzelone rogacze nic zrzucają rogów? 

RE 

Suka i sarniątko. Czytamy w „Zwinger und Feld:” 
| Właściciel dóbr Br. w S. znalazł na swem polu młode 
| sarniątko, które zawzięcie dziobały wrony. Jeszcze ży: 
| we przysadził do suki, której tego samego dnia utopio 
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no szczenięta. Po kilku dniach wyniósł p. Br. zdrowe 
Już i żwawe koźłę do poblizkiego lasu, aby adnalazła 
Je matka i odżywiła, lecz jakież było jego zdziwienie, 
gdy suka nagle zginęła, a pa dwóch dniach wróciła 
z koźlątkiem do domu. Koziołek wyrósł i wraz z mat- 
ką przybraną towarzyszy p. Br. w wycieczkach w pole 
i do lasu. 
zę 


Czapla jako drapieżnik Wszyscy doskonale wiedzą, 
Jak wielkie szkady w rybałóstwach wyrządza czapla, 
a czem i myśmy już pisali. Mało jednak komu wiado- 
mem jest, że ptak ten porywa nieraz szczury wodne, 
a nawet i ptactwo. Ornitolag angielski Sclhy*) widział 
czapię, podpływającą da gniazda kurki wodnej w celu 
porwania piskląt, a świeżo jakiś Anglik opowiada 
w „Fieldzie,” jak w jego oczach czapla porwała i unio- 
sła kurkę wadną, trzymając ją dziobem za glowę, czy 
za szyję. W ten sam sposób tępić musi mlode kaczęta 
i inne płactwo łowne. 

Ean 


POLSKI Nai 
| już niezbyt świeży, pobiegła pędem w pogoń, pod 

górę zwolniła kroku, przeszła spokojnie przez dwa rzę- 
| dy na rozkładzie leżących zajęcy, nie straciła tropu, 
| odszukała w zagaju ranionego kota, którego wzięła i do 
| swego pana przyniosła. Ze ta suka miała wiatr dobry, 
trudno zaprzeczyć, skoro cale rzędy świeża ubitych ko- 
tów zmylić jej tropu nie mogły, a jednakże ileż razy 
się zdarzyło, że kilkakrotnie przebiegła pędem akalo 
ubitego kota i do tego pod wiatr, a więc w korzystnych 
warunkach, a nic nie poczuła. Wszystka zależy ad 
usposobienia w dancj chwili i różnych okoliczności to- 
warzyszących. 


< 


O układaniu tropowców pisze specyalny organ nic- 
miecki „Zwinger u. Feld” co następuje. Pies pracują- 
cy na tropie musi iść na smyczy. Prowadzenie na smyczy — 
| jest podstawą dobrej tresury tropowca, ba tylka wtedy 
można psa kontrolować, pomagać mu i karcić. Pies 
raz puszczony swobodnie na trop, nie zechce już patem 
pracawicie krok za krokiem tropić zwierzyny na smy- 


Zakładanie lizaawek  Najodpowiedniejszą parą 
zakładania w rewirach lizawck jest marzec i kwiecień, 
bo w tym czasie najłatwiej przywiązać da miejsca zwie- 
rzynę, ulegającą niekiedy niepojętym chętkom wędró- 
wck. Dobrze założone lizawki posiadają też wielką 
wartość, gdy chodzi o utrzymanie sarn w dobrym sta- 
nie. Dadawaliśmy już parę sposobów urządzania liza- 
wek, obecnie przytaczamy joszczo jeden mniej znany, 
jakkolwiek przez Niemców bardzo chwalony. W kotle 
do prania doprowadza się wodę do stanu wrzącego 
i podczas gotowania dorzuca się najlepszą sól i miesza 
dopóty, dopóki się już nie rozpuści. Mieszając bezustan- 
nie ten roztwór soli, przesiewa się w niego przez sito 
najlepszą sproszkowaną glinę dotąd, aż się wytworzy 
gęsta sztywna masa. Tę przesolaną glinianą bryndzę 
umieszcza się w półbeczce lub w skrzyni z silnych de 
sek i jeszcze w razie potrzeby dosiewa się gliny póki | 
całość nie stwacdniejc. Półbeczkę lub skrzynię wraz 


do | 


czy, lecz będzie się niecierpliwie rwać naprzód. Niecierpli- 

wie pracujący a puszczany walno pies, łatwo zbacza na trap 
| świeży i goni zdrową zwierzynę, zamiast ścigać ranną, a 
bo gubi trap i nie umie go adszukać bez pomocy myśliwe- 
go. Myśliwy musi potem rezygnować z dostania po- 
strzelonej zwierzyny. Zdarza się też bardzo często 
w praktyce, że pies wygoni zwierzynę po za miedzę 
graniczną, po za którą scigać jej nie można; im częściej 


| się to zdarza, tembardzicj pies się psuje; dopóki więc 


pies nic nauczy się na smyczy trapić pa zimnych sla- 
dach rannej sztuki i odróżnić jej od zdrowych, świeża 
znaczonych śladów, dopóty nie należy puszczać ga wol: 
no. Psa wyuczonego tropić na smyczy, nigdy Świcży 
zdrowy trop nie zmyli i nie sprowadzi z właściwego 
tropu postrzelonej sztuki; pies, puszczony odrazu zu 
smyczy, rzadko odkryje zwierzynę, gdy padnie ona 


| w odległości kilku wiorst ad miejsca postrzału; wtedy 


dapiero rozpoczyna się prawdziwa robata psa tresowa- 
nego do tropienia na smyczy. Psy, których tresura 


z zawartością zakapuje aj w dole, położonym w rewi- 
rze. Najdrobnicjsze cząstki gliny przesycone są solą, 
której i ulewny deszcz nie wymyje. Lizawek tych nie 
jotrzeba też tak często odnawiać, słowem są one pad 
ażdym względem bez zarzutu i szczególnie ponętne 
dla sarn, jak próba przekona. Chcąc zużytkować lizaw- 
ki jako przynętę dla gole zaleca się dodać pewną 
ilość ziarn anyżowych, nie szkodziłby także dodatek 
kilku kanwi odłewu ze śledzi. Trzeba jednak takich 
lizawek strzedz od klusowników, którzy lubią przy nich 
zasiadać. l)obrze jest dosypywać do lizawek wapno 
obfitujące w fosfor, bo wplywa to korzystnie na tworze- 
nie się i rozrost rogów. 
3€ 


Lekarstwo na parchy, tak powszechne w tej parze ra- 
ku, zaleca się następujące: I kwarta kreoliny (dla dużych 
i silnych psów, dla młodych i słabszych tylka ';, da '/ą 


nie jest jeszcze ukończoną zupelnie, którym myśliwy 
nie może jeszcze ufać bezwzględnie, nie powinny nigdy 
być spuszczanc ze smyczy. 


Pies kłusownika Redaktor angielskiego pisma my- 
śliwskiego Shooting Times opowiada, że będąc jeszcze 
młodym, znał pewnego kłusownika, który posiadał psa 
niczwykle pięknego i mądrego. Schwytany na gorą- 
cym uczynku, kłusownik został skazany na więzienie, 


| a jego pies—na śmierć. Lecz jeden z sędziów, zachwy- 


cony pięknością psa, wyprosił mu ułaskawienie, z wa- 
runkiem jednak, że nadal nie będzie używany do pola- 
wania, a tylko do strzeżeniu baranów, w czem jakoby 
celował. Pa pewnym jednak czasie zaczęły krążyć 
wieści, że pies nadal poluje na zające. Polowy ze 
Stretton Hall widział niejednokrotnie o świcie zupełnie 
podobnego psa. jak, niasąc zająca, kierował się ku sic- 


kwarty), I kwartę okowity i funt szarego mydła gotuje 
Się razem i cieczą tą naciera się pacyenta przez trzy dni. 
Czwartego dnia bierze chary pies kąpiel w letniej wo- 
dzie, ca wyleczać powinno. 

>< 


Wiatr psów myśliwskich. 
konkursowym, mającym decydować a sile wiatru psa 
na próbach polowych (feld triat), tak łatwą jest w tym 
względzie pomyłka i mimowolne niesprawiedliwe 0są- 
dzenie. lleż razy widziałem wyżły, przeskakujące przez | 
leżącą, ubitą zwierzynę, nie damyślające się nawet jej 
tam obecności, a wiedziałem dokładnie, że pies ma 
z natury wiatr dobry. Pismo „Zwinger und Field” 
ciekawy w tym względzie opowiada wypadek. | 

Na nagance postrzelony zając w pełnym pędzie 
a się z góry, przeszedł w poprzek zagaj, sta kro- 

ów szeraki, udał się na górę przeciwległą, na grzbiecie | 
której leżały dwa rzędy ubitych zajęcy, przeskoczył 
je i znikł w pablizkim zagaju. W jakiś czas potem 


nadszedł leśniczy ze starą suką. Puszczano ją na trop | 


Nie chciałbym być sędzią | 


°) Janel» Rirda, Vol. IV, p. 160. 


dzibie swego dawnego pana. Tymczasem nowy jego 
właściciel utrzymywał, że pics zawsze rana znajdował 
się na swem stanowisku i pilnie strzegł baranów. 
Wspomniany polowy zapowiedział wtedy, że zabije psu, 
skora go raz jeszcze z zającem zobaczy. Jakaż wkrót- 
ce potem biedne psisko przyplaciło życiem swój zapał 
myśliwski i okazało się wtedy, że znosił an zające do 
pewnego miejsca, o którem wiedział tylko jega dawny 
właściciel, ciągnący korzyści z tych nocnycn wycie: 
czek swego dawnega towarzysza i sługi. 
Faas 

Emancypacya z pod wpływów angielskich w dzie- 
dzinie sportu przybiera rozmiary coraz szersze. Obecnie 
irytują się pisma sportowe angielskie, że na tegoroczną 
wystawę w Amsterdamie nie zaproszono wbrew dotych- 
czasowemu zwyczajowi ani jednego Anglika do grona 
sędziów. W ten pominięciu wietrzą Anglicy skutki to- 
czącej się wojny w Transwaalu. Nie ulega wątpliwości, 
że zwłaszcza w Ilołandyi, której pobratymcy walczą 
tak zaciekle z imperyum Wielkobrytańskiem, dumny 
Albion nie cieszy się sympatyą. Głównego powodu, że 
Holandya w roku bieżącym. jak Belgia już dawniej, 
mianuje „jury,” złożone prawie wyłącznie z krajowców, 
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szukać jednakże trzebu w tem, iż kraje te usilują wy- 
emancypować się z pod wpływu zagranicy. Niemcy 
uczyniły to już dawna. 


ME 


Elektryczność w zastosowaniu do myślistwa Sportsma- 
ni angielscy zastosowali lampki elektryczne przy polo- 
waniu na fvgrysy. Myśliwy, zasiadający na tygrysa, 
zawiesza w blizkości na gałęzi lampkę elektryczną, za- 
silaną przez bateryę o sześciu elementach. Drut od 
lampki przeprowadzany jest da osady broni, tak, że za 
pociśnięciem malego guzika można połączyć oba biegu- 
ny Skora tygrys ukaże się w blizkości, myśliwy na- 
ciska guzik, wydoby wając silne światło. Zwierz w pierw- 
szej chwili tak jest oślepiony i zdziwiony tą nagłą Jasno- 
ścią, że pozostaje chwilę meruchomy. Z tego właśnie 
momentu korzysta myśliwy, aby zgładzić strasznego 
przeciwnika. 

ae 


Pożywienie szpaka Pan I. E H. Kelso z Elm-grove 
'Hantsj mówi w „Fieldzie,” że od wielu lat śledził za 
tem, czem się żywią szpaki i znajdował w żolądkach 
ich małe gatunki ślimaków (/łelix cochlicofa). pająki, 
robaki, male owoce i włókna roślinne, zdziwiony też 
został niepomału, gdy jeden z jego farmerów doniósł 
mu 20 grudnia 1898 r, że szpaki zjadają mu świeżo 
zasianą pszenicę. P. Kelso zabił kilka szpaków i rze- 
rzywiście, w żołądkach ich znalazł ziarna pszenicy. 
Innym znów razem, 10 grudnia 1809 r., zabił szpaka, 
żerującego na obsianem pszenicą polu i znów znalaz] 
w żołądku jego liczne ziarna pszeniczne. Obserwacye 
te wskazują na zmieniające się powoli obyczaje szpaka, 
który dotychczas uważany byl za jednego z najuży- 
teczniejszych ptaków. Wartoby, aby i nasi rolnicy 
zwrócili uwagę na tę interesującą sprawę. 

> 


Z polowań dworskich Na polowaniu dworskiem 
w Uoeding, pod Wiedniem, ubito w czasie od 28 listo- 
pada do 9 grudnia: 3 sarny, 2,665 zajęcy, 1363 bażan- 
ty, 431 kuropatw, 1,032 króliki, lisa i 4 sztuki innej 
zwierzyny, razem 5,949 sztuk. 

Podczas ostatniego pobytu cesarza niemieckiego 
w Anglii odbyły się dwa polowania w parku windsar- 
skim Wilhelm JI ubil 247 bażantów, 618 królików 
i jedną kuropatwę. Inni uczestnicy polowania: książę: 
ta Walii, Connaught, York, Krystyan Szlezwicko-Holsz- 
tyński, Aribert anhaliski i wielki marszałek dworu hr. 
Eulenburg ubili 444 bażantów i 682 króliki. 


Następnie polowano z naganką w rewirze, okala- 
jącym pyszny pałac myśliwski Sandringham, należący 
do księcia Wali. W polowaniu brali udział Wilhelm II, 
wyżej wymienieni książęta i generał v. Plessen. Ubito 
ogółem 1,607 bażantów, 124 zajęce, 88 królików, l ku- 
ropatw i 12 słonek; z tego przypadło na cesarza 
niemieckiego 438 bażantów, 18 zajęcy, 16 królików, 
8 kuropatw i I słonka. Piękna pogoda sprzyjała polo- 
waniu, termometr wskazywał stale 7 stopni ciepła. Ce- 
sarz niemiecki strzelał z lankastrówki 20 kalibru. Na- 
ganiacze mieli do pomocy trzy sfory trapowców Clum- 
ber Spanieles i trzy sfory uportujących wyżłów, retrie- 
verów. Park windsorski ciągnie się milami, wszędzie 
gładka płaszczyzna, jakby zapraszająca do naganki 
i polowania far forre, tu i owdzie stoją jeszcze od- 
wieczne buki i dęby; jelenie i daniele są tam zupełnie 
oswojone; króliki kryją się w bujnem zielsku 1 pod 
krzewami rodadendranu. Krzewy te przetrząsali na- 
ganiacze gruntownie i wtedy małe zwierzątka pomy- 
kaly przed strzelcem 2 błyskawiczną szybkością. 
Oczywiście, wobec znanej taktyki królików rzucania 
się plazem na ziemię, nie brakło pudeł i dopiero szybki, 
drugi strzal w okolicę, gdzie poruszała się zielsko, by- 
wał skuteczny; polowanie na króliki kosztuje dużo pro- 
chu: Mimo napganiaczy i psów, mnóstwo królików 
przedzierało się przez linię i cofnęło się w głąb parku. Kee- 
perzy (leśnicy), którymi dowodził nadleśniczy, ubrani by 
li w zielone surduty aksamitne z złolemi sznurami, w sza- 
re menchesterskie szarawary, kamasze skórzane i sznu- 
rowane buty; twardy zielony kapelusz z złotym sznu- 
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rem i pomponem zdobił głowę. Ubiór innych nagania- 
czy składał się z kamaszów skórzanych, naciągniętych 
wysoko na pantalony, zabezpieczających przed wilgo- 
cią i cierniem. Bażanty płoszano za pomacą czerwonych 
chorągwi, umieszczonych na długich drzewcach. 


AE 


Wypadki na polowaniu W Sztutgardzie wychodzą- 
ce pismo „Zwinger und Feld? donosi, że w czasie od 
20 sierpnia do 10 grudnia 1899 r., pięciu ludzi z wlas- 
nej winy stracilo życie, a sześciu odniosło ciężkiu rany, 
w Niemczech zaś na polowaniu, z cudzej ręki poległo 
8, a ciężko okaleczonych zostało 9 osób. Zaprawdę, w 
tak krótkim przeciągu czasu niemały to kontyngens ofiar 
własnej lubh cudzej nieostrożności. Wspomniane zostały 
tylko ciężkie wypadki, lekkie zaś poranienia i draśnięcia 
zazwyczaj przemilczane bywająi nie dochodzą do wiado- 
mości publicznej. Zdawałoby się, że na polskiej ziemi 
a tuk licznych wypadkach nie słychać, i że pod tym 
względem jesteśmy ostrażniejsi, zręczniejsi niż egma- 
tyczni Niemcy. Może jednak ta bezwzględna mniejsza 
ilość wypadków u nas pochodzi ztąd, że proch i pozwo- 
lenie na broń są u nas mniej dostępne i mniej wsku- 
tek tego Polaków paluje. W każdym razie bądźmy 
ostrożni! Z bronią nabitłą nigdy nie wraca się do do- 
mu, w licznicjszem towarzystwie nie należy nigdy znaj- 
dować się z kurkami odwiedzioneini, z nabojami nie 
wyciągniętomi, w kierunku, gdzie się ludzie znajdują, 
nigdy strzelać nie należy bez wzólkdu na adleglość. 
Nadewszystko nie należy brać za zle przypominania 
o ostrożności ze strony współłowarzyszów na polowaniu, 
boć każdemu służy prawo zabezpieczać się przed cudzą 
nieoględnością, skoro idzie o życie. 

> 


Tępienie wilków we Franeyi. Nikt by nie pomyślal, 
żeby we Francyi, kraju tak wysocu cywilizowanym, 
padały jeszcze rocznie setki wilków. [Lecz oto mini- 
storyum rolnictwa opublikowało świeżo wykaz zabija- 


nych rok rocznie wilków, począwszy od r. 1883. 
Wykaz ten reprodukujen:y poniżej: 
1883 r. -- 1316 wilków 1891 r. — 404 wilków 
1884 r. — 1033 , I8U2 r — 326 , 
1885 r. — 000 i IBIZA 2201 p 
188G r. — GO , 1894 r — 245  , 
1887 r. - 401 i WHE e o — eeN 
1888 r -— 505 , ISO" 17l k 
I889 r. — 515  , EOT = KE 7 
1890 r. — 461 y 1808 rr — 17 s 


Z powyższego wykazu widzimy, że liczba wilków 
począwszy od roku 1883 aż do 1896 włącznie prawie 
stale się zmniejszała. Dopiero znów w latach 1897 
i 1808 widocznym jest przyrost, 


Według departamentów najwięcej wyniszczono 
w roku 1898 w dep. Charente -- 4 wilków; dalej idzie 
Dordogne—32; Haute-Viennc- -27; Meurthe-ot-Moselle-- 
22; Viennc—1V; Meuse---18; Vosges -10. Suma nagród, 
wypłacanych przez rząd za wilki, wynosi na 18 8 r. — 
13,080 fr. 


= 


Niedźwiedź otruty alkoholem. Przez wioskę Kanditten, 
w Prusach wschodnich (książęcych), przechodził nieda- 
wna niedźwiednik=cygan z przejiysznym egzemplarzem 
„mysia.” Po „przedstawieniu” udał się cygan z niedź- 
wiedziem da oberży, ażeby dla siebie i swego kudlate- 
go towarzysza zamówić obiad W oberży zastał właśnie 
gromadę chłopów, którzy zaraz poczęli rozbierać kwes- 
tyę, ileby też „myś mógł wypić.” Uzyskawszy zezwo- 
lenie cygana na „próbę,” poprosili oberżystę, żeby za- 
stawił dla mysia wielką kadź piwa. Niedźwiedź raczył 
się trunkiem Gambrynusa z widocznem zadowoleniem, 
to też dolewano mu ciągle, zwłaszcza, że zachowywał 
się spokojnie. Musiał jednak „myś” przebrać miarkę, 
bo następpego dnia rano znaleziono go bez życia na 
legowisku. 


14 
PRZELOTY PTAKÓW 
I BIOLOGIA. 
6 marca. Kuropatwa szara (Perdiz cincrca). zaczęła roz- 
bijać się na pary. 
9 marca. Pojawiły się pierwsze czajki ( Vanellus vancllus) 
12 marca. Nalot gołębi siniaków (Columba ocnas). 
14 marca. Widziano w Willanowie pojodynczego żóra- 


wia (Crux cinerea). 

Przelot krzyżówek (Inas boschas) 

17 marca. Widziano w Wilianowio pierwsze stada dzi- 
kich gosi (Anser xy?) 

18 marca. Przelot cyranek (Qucrquedula querqurdula). 

20 marra. Przelot drozdu śpiowaka (Turdus musicus) 

21 marva. Przelot drozda rdzawobokiego (Turdus iliacus). 
Pojawiają się pierwsze bociany (Ciconia ciconia). Przelot cy- 
raneczki iNetlion crecca). 


Strzelanie do gołębi. 


Monte Carlo. 


28 lutego. Priz de Roqurlrune (handicap). 1) P. Vernon 
Barker (24! , m )--14% 1% — 1150 (r. 2) P. Nikolenka (25'.) — 
16 17—423 fe. 3) P. Ginot 123), m.) -1L 129—2735 fr 

2 marca. Priz du Afont .lgr Dystans 26", m. Pp. Vernon 
Barker i Harold Barker podzielili się pierwszą i drugą nagro 
dami w sumie 1325 fr. zabiwszy 66 każdy. O trzecią nagro 
dę ubiegało się czterech konkurentów, z których utrzymali 
się pp Blake i hr. Filippi, podzieliwszy się tą nagrodą w su- 
mie 225 fr. 

4 marca. Pris de la Candanune (handicap! Pp. wice-hra- 
bia d'llauterive (23 m.) i loemonts (22'.m) podzieli się pior- 
wSZĄ i drugą nagrodami, w aumie 1425 (fr, zabiwszy 06 każ- 
dy. Trzecią nagrodą w rumie 250 fr, podzielili się pp. 
Mackintosh i de la Chevrelićra. 

5 marca Prix de Mcuton (handicap! Pierwszą i drugą 
nagrodami (1850 fr) podzielili się pp baron de Tavernost 
122'. m.) i hr. do lłobiano 120 m). III 4 nagrodę (100 fr.) wziął 
p. Blako (22 m.) 

7 mara. Prir deEzc (dystans 27 m.. 1) Pp. Harold 
Barker i baron de Molombaix podzielili sie pierwszą i drugą 
nagrodami w sumie 1.050 fr, zabiwszy 66 gołębi każdy. 321 
Pp. ltoborts i Blake podzielili się trzecią nagrodą w sumie 
300 fr. zabiwszy 56 gołębi każdy. 

8 marca. Prix de l Hermitagr (handicap). 11 Pp. Vernon 
Barker (28'/. m.) i hr. de Robiano (21 m.! podzielili się pierw- 
874 i drugą nagrodami w sumie 045 (r. zabiwszy 13:1 gałębi 


każdy. 1) P. Blaka 122 mı wziął trzecią nagrodę (173 fr). 
zabiwszy 12/13 gołębi. 
9 marra. Prir dc la Turbie (handicap). Pp. Thomo 123 


m.) i Blake (22 m.! podziclili się pierwszą i drugę nagrodami 
w sumie 1,050 fr, zabiwszy 7.1 gołębi każdy. 

10 marca. Prz Supplebenłairc (handicap) 1: P. Benn 
122 mi—1212—4575 (r 2) Pp. Harold Barker (24' , m) i De- 
mants (24 m podzielili się drugą í trzecią nagrodami w asu- 
mie 515 fr, zabiwszy I1 12 połęhi każdy. 

12 marca, Prir de Laghħel ihandicapi 1, P Mackinlosh 
30%, m)—66 1,225 tr. 2) Pp. Varnon Barker (28'. m. i ba- 
ron de Montpellier 122 m) podzielili się drugą i trzecią na- 
grodami w sumie KDO fr, pa ujrzedniem rozstrzeliwaniu się 
z p. Guthrie, który odnadł przy trzecim golęhiu. 

14 marca. Priz du Cap Martin (handicap). |'p. ltoberts 
(28'. m) i Thome (124 m! podzielili się pierwszą i drugą na- 
grodami w sumia 1,575 fe., zabiwszy 77 gołębi każdy. I Wil 
der (122 m, wziął trzecią nagrodę 1100 (ri, zabiwezy UT. 

li marca Prir du Cop St Jean (handicapi Pp Do- 
monts (22'. m.) i Wilder (22 m.) podzielili się pierwszą i dru- 
RĄ nagrodami w sumie 1,400 (r, zabiwszy U6 gołębi każdy. 
Haran da Molembaix 12v m) zdobył trzecią nagrodę (230 (fr |, 
zabiwszy ñ gołębi. 

17 marca. 
124 m, i Demonts (23 m.) podzielili się pierwszą i drugą na- 
grodami w aumic 900 fr. zaliwszy 88 gołębi każdy Trzecią 
nagrodę (150 fr.) zdobył p tl Barker (28'- m |. zabiwszy 78 
goląbi. 

19 marca Prix dee Rows (dystans 24m! lı P. Jaurnu—- 
930 fr.—1111. 2; P Ifarriaan — 300 (r — 1011. 3, P Hans 
Marsch 200 fr--910. W puli toj z Polaków strzelał hr. Za- 
moyski. 

Tia aiai 
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KALENDARZYK MYŚLIWSKI. 


W kwietniu wolno polować na: dziki, łosie (bykii, sarny 
(rogacze), głuszce (koguty). cietczewie (koguty), jarząbki (ko- 
guty), słonki (na ciąpuj, kaczory, a od I (14) na wszelkie 
ptactwo przelotne. 


ww 
4Qdpowicdzi €Redakcyj, 


Panu T. Dachowsklemu w Leśkowej. Prenumcrata za rok 
1699 lest już uregulowana. Nadeslanc 7 rub. stanowią prenumeratę 
za caly rak bicząry. 

Panu T. Minczewskiemu w Lachowiczach. |'renuoneratu apla- 
Komplety z roku zeszłego jeszczu mamy 
i odstępujemy Je naszym prenumceratoraom po 4 rub 50k lącznie 


z przesyłką 
"OO 
Treść Nr. 7 „,ŁOWOCA.PFOLSKIEGO" 


Kuropatwa szara czyli pospolila (D. c.) (Juljan Biesie- 
kieraki| —- Lia, notatka dla młodych myśliwych (1D c.ı (Hugo 
Herrman).—Pustulka (Jan Sztolcman). Skuteczna metoda tę- 
pienia wran.-—Tok cietrzewi (Edward Orda). — Psy gończe an- 
gielskie. (D. c.i August Szłołeman) — Listy z Taszkientu iD. ci 
(Kap. Kwaskoicski) -Korespondencye „Łowca Polskicgo* (Pe- 
tersburg, w styczniu, August Szlol'mani —W sprawie bociana. 
-- Z Towarzystwa prawidłowogo myślistwa. — Drobiazgi my- 
śliwskie: (Ciąg słonek. Zmarznięte czajki. Kwestya szkodli- 
wości wron. O zrzuceniu porostków przez rannego sarnika 
Suka i sarniątko. Czapla jako drapieżnik. Zakładanie lizawok. 
Lekarstwo na parchy. Wiatr psów myśliwskich. O układaniu 
trapowców. Pies kłusownika. Emancypacya. Elektryczność 
w zastosowaniu do myślistwa. Pożywienia szpaka. Z polo- 
wań dworskich Wypadki na polowaniu. Tępienie wilków we 
Francyi. Niedźwiedź otruty alkocholemi —Prczeloty ptaków 
Strzelanie do gołębi — Kalendarzyk myśliwski Odpowiedzi 
redakcyi — W feljelanie: llonryk Sienkiewicz jako myśliwy 
Notatka jubileuszowa (D. c) (Kazimierza Izaskowskicgo). -- Iu- 
stracyo; Ciąg słonek. 


Ke Liczba egzemplarzy dzieła 
hr. Józefa Potockiego p. t 
„NOTATKI MYŚLIWSKIE Z AFRYKI," 


łaskawie ofiarowana nam przez uutora do rozprzedaży 

po zniżonej cenie wśród naszycli prenumeratorów- już 

wyczerpana i dalszym zamówieniom nie moglibyśmy 
zudosyć uczynić. 


gc Prenumerata „ŁOWCA POLSKIEGO“ wynosi: 


W Warszawie: rocznie 6 rub., półrucznio 3 rub, kwartalnie rub 1 
50 kup (z odnoszeniem do domu). 


Z przesyłką pocztową: rocznie 4 rub. półrucznie 3 rub. 50 kop., 
kwartalnie 1 rub. 5 kop 


Zagranicą: rocznie 10 guld, albo 16 marck, alba 20 (ranków; pal- 
rocznie 5 guld., aibo 8 marek, albo 10 franków. 


Pojedynczy numer „ŁOWCA POLSKIEGO" du kop. 


Ogłoszenia za wiersz drobucgo plsma (petitu: lub jego miej- 


Priz Sujplónrntaire 'handicap). Pp. Robinson | p aj” 


„ŁOWCA POLSKIEGO" prenumerować można: w Kantorze Ail- 
ministracyi „ŁOWCĄ POLSKIEGO" Warccka 15, w Kancelaryi War 
szawskiega (udziału Cesarskiego Towarzystwa |'rawidlowega My 
ńlistwa Nowy Swiat 35, oraz we wszystkich księgarniach w War 
szawic I na prawincyl. 


Adres Iiedakcyi „ŁUWCA POLSKIEGO:" 
Nawogrodzka 17, w Warszawie 
(od godz. 5 do 6 po południu). 


Rada Warszawskiego Oddziału Cesarskiego Towarzystwa | 
Prawidłowego Myślistwa 


Podaje do wiadomości, iż w dniu 22 marca (4 kwietnia), 
o godz. 8 wieczorem, odbędzie się Ogólne Zgromadzenie Członków 
Oddziału, oraz, że porządek dzienny tegoż Zgromadzenia obejmo- 
wać hegzie: 5 b DON 
i bór Prezesa Oddziału, A SE: . 
2. aoan kandydatów na Członków Rzeczywistych — i | Antoni Łastowski 

3. Załatwienie innych bieżących interesów. | dawniej S. WYSOCKI 
Sekretarz Oddziału R. Więckowski. Pracownia wypychania zwierząt i płaków 


Krakowskie-Przedmieście 20. 


Przyjmuje do wypchania wszelkje „wlerzęla 
I ptaki, oprawia rogi, urządza dywany ze 


Skład aparatów 1 potrzeb do fotografii skór niedźwiedzi, rysi, wilków I t. p 173) 
P. LEBIEDZINSKIEGO REDEN NE EEE AE eA 
Warszawa Krak. Przedmieście Ne 85, |-sza pięlra i i H i! 
POLECA: Aparaty fotograficzne ręczae najnowsze| konstrukcy! od ra 8 do Rosół i Bulion Maggi ego (u lubkach) 


200 Aparaty fotograficzne podróżne. Kllsze, papiery fotograficzne. chemi- 
kalia | wszelkie potrzeby do fotogrefl Towar tylko wyborowy. Wielki wy 
bór nowości Cennik illnstrowany gratis I franco Pozostałe z zcazloroczncka 
sezonu Aparaly fotografńczne nowe I powanie wyprzedają alę z ustępstwem 
(26) 


(blaszane pudelka zawierają 10 tubek) 
znakomity dla pp. myśliwych 
i podróżujących, jako nadzwy- 
czajnie łatwy sposób do przy- 
gotowania w jednej chwili po- 
silnego i smacznego napoju, 
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Ch LAJ l d B p | 
ampagne „Louls de Bary Smak do zup (Saveur) Magi'ego 


do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach win i restauracjach. 
Wyłączna reprezentacya na Królestwo i Cesarstwa nadający każdej zupie goto- $ 
wanej bez mięsa, po dodaniu 


Warzawa J, FUCHS Praca 1 y 


od 10 do 15 kropli, zupelnie 
mięsny i nadzwyczaj przyjem- 
ny smak, plecsa jako głów- 


ni sprzedawcy: 
SPECYALNA FABRYKA BRONI MYŚLIWSKIEJ 
NADWORNEGO DOSTAWCY W. Jacobson i | h. Jamicki 


H. LEUE, BERLIN W. | (Warszawa Benatorata 26), 


Doatać można wszędzie. (Gl) 


"RA i OE PRAD NN 


FEridrichatraaae B2 
Poleca wszelką broń myśliwską na różne ceny, wyłącznie z lufami 
W. W. GREENER & LEUE a $ HISZPANSKI 
składy w Londynie, Bmingharm i Berlinie. 
Szewc, ist. od 1838 r. 
= Spec; alność 


Towarzystwo čowickie | 4 II NOWOŚĆ!! «z: Obuwie sportowe 
i M 9 , ; . d : i łańe SE” 
ma TEA AL A Do Wynajęcia E WYDAWNICTWO 
MOME EE a E w SiE or ay g „ike 6 EB ET HN i RA | W 0 L f f À 


iw Wilnie Dom Handlowy br. Antonlego w ‘r, anja 
Sklad maszyn ltoloiczych p. f. „Płuw,” 
w Mińuun gub Syodykat Rolniczy, Z Gawęd 


w lUiraduie Syndykat Rolniczy, 


polec” Bapertawfaty, Zazie Core. | NOWY pn | Starego Myśliwca 


raue ławickie, Gipn (osfurowy Trebacka 11 W arszawi ` ME PO 3 

łowicki i inne nawozy sztuczne | s >" tn zda przez Lenpolda Ńturzeńskiego 
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WAGI AMERYKAŃSKIE „FAIRBANKS“ 
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Lampy naftowe „Welsa* 


do oświetlania większych przestrzeni. 
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Kola transmisyjne drewniane, składane. 


Cenniki szczegółowe franco, gratis. 
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